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Nr. 58. We Lwowie - -  Piątek dnia 11. Marca
Redaktor naoielny

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B iura r e d a k c ji :  m. Sykstnaka 1. 49, 1. piętro J M B  B I

B i iu m  a d m i u l z l r m y l : ul. Kopernika e. 7
parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bez przerwy.

P m d p l » t «  n a  „G a z e tę  .N a ro d o w ą " 
w y n o s i :

we Lwowie : n* prowincji : »  granicę.:
miesięcznie 8  kor. fl kor. N  h.
kwartalnie 6  „ 7  „ 5 0  „ 1 0  kor 5 0  h.
półroeznie I I  ,  1 5  ,  — „ * 1  „ — „I

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hai.
W ras z „T ygodn ikiem  m ód i pow letci“ « 
lub tei z warszawskim tygodnikiem „Z ia rn o " 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 ©  h

„  na prowincyi O „  0 0  „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

4 0  bal. miesięosnie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczi

W kwesłyi socyalno-ludowej.
Pod powyższym tytułem zamieściliśmy w 

nr. 50. artykuł z pod najznamienitszego pióra. 
Cgas poĄjął z tym artykułem poważną pole­
mikę, a dziś autor pierwszege naszego artyku­
łu przysyła nam cenną swoją odpowiedź:

Ł w A w  10. marca.
Cąas w numerze środowym zamieścił od­

powiedź na mój artykuł w sprawie socyal- 
nej, pomieszczony gościnnie w łamach Gazety 
Narodowej w ubiegłym tygodniu.

Odpowiedź pod nagłówkiem wstępnego 
artykułu „Z  dyskusyi publicznej“ jest napi­
saną w wykwintnej polemicznej formie, wła­
ściwej organom w dużym stylu, i z całym 
aparatem rzeczowych wywodów, które doty­
kają tak ważnej społecznej zasady, że już 
z tego samego wzgiędu zasługują na najskru­
pulatniejszą dyskusyę.

Na wstępie artykułu, Czas przytacza per 
extensum atakowany przezemnie ustęp, który 
przytoczyłem w Gamecie Narodowej. Następnie 
temu ustępowi daje własny komentarz, który 
opatruje odpowiednią konkluzyą.

Otóż odpowiadam na to oświadozenie 
Czasu, zastrzegając się, że jak poprzednio tak 
i tym razem, opmszozam wszelkie praktyczne 
aplikaty, bez których zasada broniona obyć 
się może zupełnie, a których przytaczanie od­
wraca uwagę od ogólnej idei aa pewne osobiste 
uplikacye, albo przynajmniej mające posmak 
czegoś osobistego.

To też i w przytoczeniu ustępów Czasu 
poniżej opuszczam dwa zdania, stosowane do

Sisma, którego powstanie osądził Cgas za zbę- 
ne z punktu swojej idei.

Oto jak brzmi argumentacja Czasu :
„Myśl, wyrażona w naszej korespondeu- 

eyi, polegała przeto na tem, że wszystkie stron­
nictwa w naszym kraju, z wyjątkiem socyali- 
stów, mają programy, oparte na charakterze 
katolickim i narodowym, że przeto racyą bytu 
wyodrębnienia się jakiegoś stronnictwa musi 
być jakieś plus. Program chrześcijańsko-socyal- 
ny w tych tylko krajach może sam wystarczyć, 
gdzie brak owej podstawy chrzecijańskiej lub 
gdzie wyradza się on w antysemityzm.

„Taką tylko myśl wypowiadała nasza ko- 
respondeneya. Po za tem ani nie twierdzono 
w niej, aby kwestya socyalna była „ubitą*, ani 
też nie wykluczano możności różmc w zapatry­
waniach. Różnice te, w naszym kraju, płyną 
właśnie z różnic owego plus, przyjętego przez 
programy poszczególnych stronnictw. Jeżeli ktoś 
tego plus niema, nie może też w dyskusyi 
zaznaczyć swej indywidualności i sam się z niej 
wyłącza."
Przedewszystkiem streśoió muszę różni­

cę pomiędzy tekstem a komentarzem Tekst 
atakowany wypowiada bezwzględnie, iż „myśl 
ohrześcijańsko-społeczna jast u nas wkorze- 
niona tak powszechnie, tak gęsto i silnie, jak 
gdyby była ozemś glebae adscriptum, ozemś 
zrozumiałem samo przez się i niepotrzebują- 
oem ani wzmooniema ani udowodnienia11.

Komentarz tymczasem streszczający 
tekst ogranicza się tylko do spostrzeżenia, że 
stronnictwa n nas wszystkie mają charakter 
katolicki i narodowy, ale opuszcza już zupeł­
nie ten ustęp np. powyżej przytoczony. Jest 
to na pozór mały szczegół a jednak znaczą­
cy. Bo z tego, że stronnictwa mają program 
katolicki i narodowy jeszcze nie wynika, że 
ten program de faoto a szczególnie myśl 
chrześcijańsko - narodowa jest powszechnie 
utartą i przyjętą.

Powtórzenie tedy treści przez C\as jest 
stanowczo nieporównanie skromniej szem w 
ogloszonem zdaniu ogólnem i nie tak prowo- 
kującem, jak tamto.

Jeżeli więc C;o5 dzisiaj jnż przyznaje 
możliwość odcieni, to czyni to stanowczo 
kosztem opuszczenia tego właśnie charakte­
rystycznego ustępu, który żadnych konoesyj 
zdawał się nie dopuszczać a który ja  poprze­
dnio jedynie miałem przed oczyma.

Ale i z tem zdaniem, w tej złagodzonej 
i oględnej formie wypowiedzianem i z calem 
rozumowaniem zgodzić się nie można a na­
wet wprost i wręcz zaprzeczyć się mu musi, 
a nawet jest ono niebezpieczniejsze w pozor­
nych konoesyaoh, aniżeli pierwsze twierdzenie 
w swej bezwzględności.

Sposób rozumowania Czasu jest nastę­
pujący: Stronnictwa nasze w kraju nie mogą 
mieć racyi wyodrębnienia, nie mogą przyno­
sić żadnej nowej myśli, któraby się zdołała 
wcielić w nową organizację a to z tego po­
woda, iż wszystkie one opierają się na wspól­
nym programie katolickim i narodowym.

Wedle tej maksymy wspólność rodząca 
się z katolicyzmu i idei narodowej, w akcyi 
socjalnej jest tak blizką i ścisłą, źe pozwala 
tylko na nieznaczne odcienia, ale wjklncza 
możność wprowadzenia odrębności w myśli 
przewodniej, czy programów, czy organizaoyi, 
odrębności, któraby wedle orzeczenia Ciasu 
dawała jakieś plus społeczne. Ta maksyma 
bliżej rozebrana nie potrafi jednak ostać się 
zupełnie

Twierdzenie C^asw byłoby tylko pod 
tym warunkiem słuszne, gdyby idea katolicka 
i narodowa dawała w praktycznych konklu­
zjach  tylko jedną zasadniczą, wypadkową, 
znoszącą obok siebie co najwyżej odcienia.

Tymoz&sem rzecz się ma zupełnie ina- 
ozej. Wspólny pierwiastek narodowy i reli- 
gijay nietylko pozwala na „plus14 w idei i 
w akcyi, ale wręcz takowym sprzyja i często 
najsilniej antagonizmy idei zaostrza. 

Rozbierzmy tę kwestyę bliżej: 
Pierwiastek narodowy, ohoó w swem 

źródle ten sam, jednak w sposobach aplika- 
oyi naj odmienniej się formułuje w ideach 
i ich konstrukcyaćn, albo taktyce przeprowa­
dzania ich.

Te zaś odmiany nie są tylko odoieniami, 
tylko najczęściej najbardziej zasadniczymi a

rozbieżnymi kierunkami akcyi socjalnej, czy 
też polityki. Jak mieszaniny chemiczne, choć 
z tych samych pierwiastków złożone, jednak 
w swych połączeniach dają ciała o całkiem 
odmiennych właściwościach, podobnie i w du­
chowym porządku aplikowania idei narodowej 
do poszczególnej chwili życia narodowego, jej 
kombinacye z czynnikami innymi układają 
się przerozmaicie i tworzą u ludzi zarówno 
ożywionych gorącą ideą miłości ojczyzny naj­
sprzeczniejsze pojęcia a w swych kierunkach 
dla życia narodowego najbardziej zasad­
nicze.

Biorę na chybił trafił aplikatę do na­
szych stosunków.

Mamy ideę życia narodowego w konklu- 
zyi tak przezwanej „polityki trój lojalnej44 i 
posiadamy ideę w tym samym korzeniu na­
rodowym, ale o kierunku przeciwnym wręcz 
przewodniej idei tamtej (nie mówię nawet o 
skrajnych kierunkach, po za nimi nawet jest 
jeszcze miejsce dla idei antitrójlojalnej) a 
w tym samym nawet obozie jeszcze będą 
różniczkowania, jeżeli idzie o taktykę i jej 
aplikatę.

Co więcej powiem, wzajemna drażliwość 
będzie daleko silniejsza u tych partyj, w któ­
rych przewodnia myśl narodowego i religij­
nego poczucia jest wspólną, aniżeli u par­
ty j, które stoją na biegunach sobie prze­
ciwnych.

I gdybym przyszedł do redakcyi jakie­
goś dziennika, stojącego pod sztandarem trój- 
lojalności i proponował, by redakcja zaprze­
stała walki ze stronnictwem tej trój lojalności 
przeciwnem i gdybym motywował moją pro- 
pozycyę tem, że nie należy się zwalczać, bo 
tu o odcienia tylko chodzi, boć wszakże jedni 
i drudzy kochają ojczyznę, jedni i drudzy 
przyj mnją zasady wiary — pytam, czybym 
się nie miał z pyszna i czyby propozycya 
moja nie została a limine odrzucona ?
» Prawda, mowa tu o aplikacie pierwiast 

ka narodowego do konstelaoyi życia narodo* 
wego politycznej, ale ta zasada raz przyjęta 
da się równie dobrze odnieść do pożytku i 
akcyi socyalnej.

A  idea katolicyzmu, o której mó­
wi, pozwala też na kierunki zasadnicze a 
nieraz wprost się wykluczające w życiu po- 
litycznem czy społecznem, w ogólności mó­
wiąc o zasadzie katolickiej, zawsze przysto­
sować można do niej słowa św. Augustyna: 
in necessariis unitas. in dubiis libertas.

Nawet tam, gdzie myśl katolicka szy 
buje bezpośrednio po swoim obszarze, pozwala 
tu i tam poza ściśle określonym dogmatem 
na pewną wolność tłumaczeń pewnych kwe- 

Dość wspomnieć o walkach i długolet­
nich sporach, toczonych między szkołami teo- 
logicznemi w nauce o łasce. W pewnem zna 
czeniu tego słowa, nie był to odcień, ale i tu 
nawet było tu „plus“ , mówiąc technicznem 
określeniem Czasu.

Dzienników wtedy nie znano, więc nimi 
się nie posługiwano, ale ileż to było zebrań, ile 
broszur puszczono w obieg, ile ksiąg napisa­
no. A odliczywszy to, co było w tych kwe- 
styach przymieszką niepotrzebną ludzką, 
obstawanie przy odmiennych tłumaczeniach 
było doniosłości wielkiej dla formacyi życia 
wewnętrznego. Umyślnie tu przytaczam ten 
szczegół, by od już był dowodem, że jeśli 
takie „plus14 możliwe jest nawet tam, gdzieby 
się wydawało, iż najbardziej bezpośrednie 
konkluzye najzupełniej tego nie ścierpią, to 
cóż dopiero twierdzić o aplikacyi katolicy­
zmu do akcyi socyalnej i idei socyalnej. Idee 
ewangeliczne podają akcyi socyalnej dogmat 
i przewodnie etyki, zwłaszcza jej principia 
sprawiedliwości i miłości.

Do akcyi socyalnej zaś już reszta nale­
ży, mianowicie aplikata tych principiów w 
życiu narodu danej chwili.

Zapewne w niektórych chwilach życia 
społecznego, a takie właśnie obecne społe­
czeństwo przechodzi, naruszona sprawiedli­
wość w ustroju, w szczególniejszy sposób do­
maga się właśnie w tym punkcie aplikata 
idei chrześcijańskiej sprawiedliwości, która 
usprawiedliwia w niejednem upominanie się 
niemożnych o swoje prawa wobec ciemięży- 
cieli. I  stąd Leon XIII. w tym dnohn wyt­
knął społeczeństwu kierunek w swoich ency­
klikach. Jednak i tu jeszcze sposób aplikowa­
nia może być odmienny, jak odmienne megą 
być komplikacye.

Te zaś odmienności nie będą tylko odcie­
niem, ale znown zasadniczym kierunkiem, ale 
znown tem „plus* C^asu, ale znown odrębną 
ideą żywotną.

Przytem jeszcze jedna uwaga. Gdyby na­
wet tak było, jak C\as tego chce, gdyby isto­
tnie z tych ogólnych principiów narodowych 
czy katolickich jedna tylko dala się wypro­
wadzić przewodnia polityka, a po za nią zo­
stawały odcienia, to jeszcze i w takim razie 
znaczenia odoieni nie mierzy się przystoso­
waniem ich do ogólnych zasad, ale i wartość 
„odcienia* rozmierza potrzebami społeczeń­
stwa w danej chwili. I jeżeli społeczeństwu 
np. właśnie jakiegoś „odcienia* brakuje, je ­
żeli na taki odcień nie są w stanie, czy nie 
chcą, czy nie uznają potrzeby zdobyć się ci, 
co mają w ręku ogólne kierownictwo narodo­
we, jeżeli posiadanie tego odcienia już choć­
by w samej idei oddziała na konstelacyę u- 
myslów, a przez nie na zgrupowanie korzy­
stne, to nawet to, co odnośnie do zasady 
jest odcieniem, odnośnie do potrzeb społe­
cznych staje się myślą żywotną, nieraz do 
rozwoju społecznego wprost niezbędną. I nie 
tylko je j lekceważyć nie można, ale należy 
się o nią postarać, chociażby kosztem najwię­
kszych ofiar i wysiłków. Nieraz kryzis 
społeczne, pod wpływem takiego „odcienia14, 
są zwrotnioami w życiu politycznem i społe- 
oznem narodów.

To taż stawiając się nawet na stanowi­
sku Czasu, jeszcze stwierdzić muszę, że wnio­
ski, wyoiągnione z premis, postawionych 
przez Czas, mianowicie wniosek, iż to, co j est

odcieniem w danej zasadzie społecznej, tem 
samem przedstawiać się nie może jako plus 
w bilansie myśli i akcyi narodowej, ozy spo­
łecznej, uważać należy przedewszystkiem za 
wniosek fałszywy i mylny, a następnie 
sek, mający swe źródło albo w doktryue-yi  
społecznej, albo w braku żywotności akcyi i 
myśli społecznej.

00 do dokrryneryi, to ta mówi sama za 
siebie. ^

Co zaś do Wywnioskowania z podobnych 
twierdzeń na brak żywotności, czy na apatyę 
w myślach społecznych, to tyle zauważyć 
można, że im mniej gdzie jest rozwinięte ży­
cie społeczne o jakim kierunku, tem łatwiej 
przechodzi się do porządku nad tem co się 
nazywa „odcieniem", a co płynąc z odmien­
ności taktyki najważniejszą jest sprawą i naj­
donioślejszą w danej chwili.

Na odwrót, znak to jest wysubtelnienia 
społecznego, społecznej organizacyi duchowej, 
skoro się na te odmienne konkluzye reaguje; 
skoro się nie nważa poniżej potrzeby, dla 
takiej jednej nowej idei stworzyć osobno pro­
pagandę przez pismo i orgsnizacyę, wierząc 
w to, źe taka nowa idea więcej warta, więcej 
korzyści przynosi, wedle słów La Playa, a- 
niżeli na przykład rezultat zwycięzki jednej 
wojny. V

1 gdyby nawet, jak tego C\ąs chce gdy­
by nawet idea chrześć.-socyalna była tylko 
odcieniem wedle recepty podanej przez Czas, 
to jeszcze ten „odcień* w naszych warunkach 
ustroju społecznego byłby naj wyższej wagi dla 
ewoluoyi naszych społecznych stosunków, był­
by więc ten. plus w bilansie narodowej myśli 
i akcyi.

Mówię: myśli i akcyi, ale gdyby już na 
wet akcyi nie tykać, a na samej myśli się 
zatrzymać, to już i w tym nawet wypadku 
ta prawda z powyższych słów widnieje

Idea socyalna w myśl encykliki re­
rum novarum wstawiająca się za prawami 
i potrzebami klas pracujących, była stanowczo 
w obec dotychczasowego ześrodkowania pojęć 
socyalnych w konserwatywnym pokroju, 
właśnie w tem n o w ą ,  iż przynosiła odmien­
ną ideę, ale na podstawie tej samej przewodniej 
zasady katolickiej i narodowej.

Przez prowadzenie tedy takiej idei so­
cyalnej właśnie dlatego, że ta stanęła obok 
konserwatywnej, właśnie dlatego, że stanęła 
bez przymieszki Im ty semickiej w taktyce, że 
stanęła oparta o katolicką zasadę, ta idea 
stanowczo była jedną ze zwrotnic społecznej 
i duchowej oryentaoyi u nas.

W duchowej o tyle, o ile idea kat. u nas 
w kraju reprezentowaną jest prawie jedynie na 
szpaltach Czasu, co z całem uznaniem pod­
nieść należy, jednak przez to samo zbyt wy­
łącznie związaną została w pojęciach socjal­
nych z formą tylko jednego ustroju socyaln. 
tj. konserwatyzmu.

Skutkiem tego idea kat. wyglądała 
i przedstawiała się jako za ciasna, a przynaj­
mniej jako za niedostateczna tym, którzy 
przywiązani do formy demokratycznej, połą­
czeni z kościołem przez wiarę i praktykę, 
sądzili się być skazanymi na odcięcie od 
myśli społecznych kościoła, przez pozorny 
brak demokratycznego ideału.

W obec naszych prądów socyalnych, 
coraz silniej budzących się u nas, okazanie 
idei kościoła nie tylko zachaczonej o jedną 
formę, ale zdolnej do percepcyi i innej także 
formy socyalnej, było i jest dla oryentaoyi 
umysłów naszych rzeczą niesłychanej wagi 
i doniosłości, powiem, pierwszorzędną.

Polityka ludowa i demokratyczna nie po- 
trzebywała tady wybierać pomiędzy katoli­
cyzmem, ala we formie konserwatywniej po­
danej, a przez tę stronę socyalną odpychają­
cej — a socyalizmem odstręczającym doktrynę 
i taktyką, ale przyciągającym za to pewnem 
ideałem demokratycznym, gdyż mogła zupeł­
nie ideał demokracyi odnaleśó w przedsta­
wianej doktrynie kat. Gdyby tylko dla pro­
pagowania tego jednego, nazwijmy „odcie­
nia" poświęciłoby się niejedno, dwa. ale 10 
pism, to ten koszt, choćby nawet te pisma 
nie przeszły z teoryi do akcyi organizacyjnej, 
powiadam ten koszt sowicie by sie na­
prawił.

A przecież nikt nie zaprzeczy, że za tą 
ideą następująca akcya socyalna byłaby ró­
wnież w dzisiejszej konstytucji naszych sto­
sunków niesłychanie żywotną i potrzebną i 
byłaby tak odmienną od dzisiejszej dotych­
czasowej akcyi socyalnej, że wniosła by nie
jedną ale nie wiem ile plusów w akcyi
naszej.

Nie brali by wtedy patentu na akoyę 
socyalną ani ludowcy ani socjaliści, bo ten 
rodzaj akcyi socyalnej, której prowadzenia 
nie można się domagać od konserwatystów 
z natury rzeczy koncentrującego się przy 
swoich interesach, byłby w ręku partyi na­
szej ale katolickiej i narodowej.

Ta zaś nowość choćby nawet występy- 
wać miała jako opozya, czyż nie byłaby 
zdrowszą dla nas tyle razy, aniżeli ta opo­
zya, która się jawi pod hasłem anti nar.
i anti kat.

Ale to ostatnie twierdzenie już nie na­
leży do mojego wywodu, w jego ramy wcho­
dzi tylko stwierdzenie, że i akcya ta byłaby 
tem, co C^as chce widzieć tylko w socya- 
liźmie i antisemityźmie i byłaby właśnie dla 
tego ogromnem „plus14 społecznem.

W końcu jeszcze na jedną pozwolę sobie 
odpowiedź.

W poprzednim artykule wspomniałem o 
newrozie C\asu, opanowującej najwidoczniej 
pismo, ilekroó groził .ze strony poważnej ja ­
kiś komentarz w kwestyi socyalnej.

Czas zawsze z widocznem podnieceniem 
w lot przedstawiał, że taka enoyklika Rernm 
ncvarum, takie inne podobne akty, mogą być 
tylko w taki sposób komentowane, w jaki to 
sposób C/fas dawniej kwestyę socyalną ko­
mentował.
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sul^lB IJJ.Odb kbfouj, rząd zaś podwyższy! 
subweD cyę zeszłoroczną w kwocie łącznej 
146.866 kor. niewątpliwie bardzo znacznie, 
lubo może nie przyzna całej żądanej sumy 
w kwocie 514.816 kr.

„W żywej i rozgałęzionej działalności 
towarzystwa jest jeden dział produkcyi zie­
miańskiej tradycyjnie zaniedbywany, miano­
wicie leśnictwo. Leśnictwo w naszym kraju 
jest bardzo ważną gałęzią produkcyi krajowej 
i nie ma poza towarzystwami gospodarsŁiemi 
enalogicznej reprezentaoyi swoich interesów 
ogólnych. Byłoby więc bardzo pożądanem, aby 
towarzystwo gospodarskie zajęło się tym dzia­
łem produkcyi ziemiańskiej na równi z inny­
mi działami, nie wykluczając przez to zgoła 
działalności towarzystw speoyałnych, np. le­
śnego i łowieokiego.

„Jednym z bardzo dodatnich objawów 
w działalności towarzystwa gospodarskiego 
jest jego przyjazny stosunek do towarzystwa 
Kółek rolniczych. Zarząd Kółek rolniczych 
otrzymał w roku 1904 przez galioyjski* towa­
rzystwo gospodarskie od rządu na lustracye 
gospodarcze 10.000 koron, na wzorowe gnojo­
wnie 500 koron, od towarzystwa rolniczego 
krakowskiego zaś tylko 2000 noror na cele 
rolnicze. Ten stosunek przyjazny, zacieśniony
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Kronika.
Lwów dnia 10. marca 1904. 

Kalendarzyrh.
W piątek 11. marca. Konstantyna Wyz. — Gr. kat. 

Prokopia — Kai. słow. Ludosławia.
Wsehód słońca 6*30, zachód 5*53.
W sobotę 12. marca Grzegorza Wielk. — Gr. kat 

V,asyłya — Kai słow. owatosza.
Wschód słońca 6'28. zachód 5 54.
W niedzi lę 13. marca Rozyny. — Gr. kat. Wąsy- 

łya. — Kai. słow. Nieoisława.
Wschód słońca 6"26, aaohód 5 56.

—  Dyre tor poczt, Jan Seferowicz, wyjechał 
w sprawach urzędowych do Wiednia. Kiero- 
wnictwo dyrekcyi poczt objął radca dworu, flhnil 
Gaberle.

—  Odznaczenie Cesarz nadał pensyonowanemu 
starszemu nauczycielowi w Korolówce, Janowi Żoł­
nierzowi, srebrny krzyż zasługi.

—  Z kolei paristwowyeh. Józef Orłowicz, 
asystent w Ottyni, zamianowany naczelnikiem stacyi 
w Hołoekowie. Przeniesieni: Karol Orthner, adjunkt 
z Chudorowa do Doliny, K. Szefer adjunkt z K o ło

N A R O D O W A  z P iętk a  dniu 11. m a rca  l i

myi do Chodorowa, Julian Iwiński, naczelnik stacyi 
w Hołoskowie do Skały w tym samym charakterze; 
Piotr Pudłowski naczelnik stacyi w Skale do Ottynii; 
Marcin Teuchman z Chodorowa do Kołomyi w cha­
rakterze kasyera osobowego. W  stały stan spoczynku 
przeniesiony Maryan Rudnioki, asystent w Ro­
hatynie.

—  W sprawie spadku pa śp. kt Kallkście 
Ponińskim Otrzymujemy następujące pismo: W obec 
artykułu, zamieszczonego w Kuryer\e Lwowskim z 
4. bm. i notatek w innych dziennikach, odnoszących 
się do kamieuicy pamiątkowej po Sobieskich w Rynku 
we Lwowie, uważam za mój obowiązek, będąc jak 
najdokładniej ze stosunkami spadkowymi po śp. ks. 
Kalikście Ponińskim obznajomiony, sprostować a za­
razem stwierdzić i zaręczyó, że :

1) spadkobiercami po śp. Kalikście Ponińskim, 
bez pozostawienia ostatniej woii zmarłym, są na pod­
stawie ustawowego dziedziczenia: Hieronim ks. Lu­
bomirski, Wanda ks. Lub^mirska i małoletni, po śp. 
Adamie ks. Lubomirskim pozostałe księżniczki, któ-
ych opiekunką jest matka, Marya ks. Lubomirska, a 

współoj iekuneiu Bksc. Dawid Abrahamowicz,
2) że jakkolwiek pertrak.acya spadkowa jest w 

toku, nie tylko dotąd nie było i nie ma żadnego pro­
jektu działu masy spadkowej, ale dział teD nawet 
do-^d pod rozwagę brany byó nie m ógł;

3) że dotąd nigdy w ogóle nie myślano o sprze­
daży tej kamienicy;

4) że stosunki spadkowe w tej chwili są tego 
rodzaju, iż co do majątku spadkowego a tak samo i 
co <Ic rzeczonej kamienicy w tej dhwili w ogóle po­
rozumienie spadkobierców — z piżyezyn od nich nie 
zawisłych — nastąpióby nawet nie mogło.

Uważam za mój obowiązek to stwierdzić naj­
pierw dlatego, że fakt ten jest zgodny z prawdą a 
również i dlatego, że przykrem jest, by poważne 
dzienniki tak pochopnie mimo, iż mają możność do­
kładnego poinformowania się, mylne wiadomości po­
dawały. Dr. Władysław C\aykotcski.

— Na wojnę. Oficerowie austr. gener. sztabu, 
podpułkownik Csieserics i kapitan hr. Szeptycki, 
przydzieleni jako wojskowi zastępcy Austryi do szta­
bu Aleksiejewa, wyjechali wczoraj z Wiednia via Pe­
tersburg na Wschód daleki.

Kronika lwowska
—  Z politechniki, pp. Stefan Balicki, Mieczy­

sław Bąezalski, Bolesław Dalbor i Henryk Fedo- 
rowski złożyli na politechnice drugi państw, egzamin 
na wydziale budowy maszyn.

*-= Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W piątek, dnia 11 bm. Prof. dr. K. Twardowski: 
Krótki zarys logiki, część II. Zakład chemiczny uni- 
werstytetu Długosza 6. Początek o godzinie 6. — 
Prof. dr. M. Smoluchowski: Fizyka kuli ziemskiej.
Część III Meteorologia (z obraz, świetlnymi.) Zakład 
fizyczny uniwersytetu Długosza 8. Początek o godzi­
nie 7 1/ , .

— Rekolekcye, urządzane co roku przez tow. 
św. SaLmei, rozpoczną się 15. bm. we wtorek w 
kościele św. Mikołaja. Nauka wstępna o 5 popołu­
dniu. Udzielać będzie w tym roku rekolekcyi znany 
powszechnie kaznodzieja O. Bernard Ł u b i e ń s k i ,  
superior 0 0 . Redemptorystów w Krakowie, w po­
rządku następującym: Rano msza św. o godzinie 
pół do 10 potem nauka, popołudniu o 5. druga na­
uka. Zakończenie 19. bm. w dzień św. Józefa Ko­
munią św generalną. Wydział zaprasza wszystkie 
panie, należące do Towarzystwa, jakoteż z poza koła 
tegoż o wzięcie jak najliczniejszego udziału w ćwi­
czeniach pobożnych, zwłaszcza, że u nas rzadko ma 
się sposobuość usłyszenia kaznodziei O. Bernarda 
Łubieńskiego.

W Czytelni kobiet (ul“ Ziefona 4 .) W sobotę 
12. bm. będzie mówił dr. Eug. Piasecki o hygienie 
wychowania kobiet w Skandynawii. Prelegent odbył 
w zeszłym roku podróż do Anglii i Skandynawii ce­
lem przestudyowania tej kwestyi i wykład swój oprze 
na poczynionych badaniach. Początek wykładu o 61/ l 
wieczór. Gośoie mile widziani

~  Raut. Dnia 19. bm. odoędzie się w salach 
kasyna miejskiego pod protektoratem marszałka 
hr. Badeniego raut na dochód technickiego koła 
T. 8. L

—  Słuchacze akademii weterynaryjnej odbyli
wiec, na którym uchwalili domagać się najszybszego 
wprowadzenia doktoratów wećerynaryi, oraz domagać 
się przedłużenia czasu rozpoczęcia jednorocznej służby 
wojskowej do 26. roku życia.

=  Rizedstawlenie amato ekie. Włodzimierzowa 
hr. Dzieduszycka zaprosiła w swojem i hr. Tadeu­
szów Dzieduszyckich imieniu liczne grono gości do 
swego pałacu przy ulicy Kurkowej na przedstawienie 
teatralne Cały wielki świat lwowski zjawił się w 
gościnnych salonach pani domu. Dano trzy jedno­
aktówki : „Reprezentant domu Muller i Spółka11 hr.
Koziebrodzkiego, „Debiutantka* Przybylskiego i „Ju- 
liut-z Cezar* przez Nie-Napoleona III., wierszowana 
parodya Leopolda br. Starzeńskiego. Grano świetnie, 
z wielką werwą i humorem. Oklaskami dzielili się 
dzblni wykonawcy panny: księżniczka Jabłonowska, 
Urbańska, Chamcówna, Brykczyńska, hrabianka Ja­
dwiga Borkowska i Iza Małachowska, i panowie : 
Stefan Sktzyński, hr. Dziedńszycki, Pogorski, Rud­
nicki. Szawłow^ki, Brykczyński i Radziniirski. Wszyscy 
ci wykonawcy zagrają po raz wtóry w sobotę w ka­
synie miejskiem na cele dobroczynne.

Kronika krajowa.
Z Tarnowa donoszą, że oficerowie rezerwowi, 

należący do 24. brygady piechoty (pułki 57 i 20) 
otrzymali wezwanie, aby byli gotowi do częściowej 
mobilizacyi.

Sejmik relacyjny. Dnia 7. bm. odbyło się w 
Nowym Sączu zgromadzenie wyborców większej wła­
sności. na którem składali sprawozdanie posłowie 
Tadeusz Piłat i Antoni Mars.

l)r. Piłat podniósł wzrastające cyfry budżetu, 
szczególniej na cele oświaty, komunikacyj i sanitar­
ne, wyrażając nadzieję, że z mniejszą o wiele kwo­
tą figurujące pozycye na rolnictwo, melioracye, oraz 
uregubwanie rzek i potoków będą mogły być w 
przyszłości podniesione. Następnie poruszył ważność 

-drenowania, komasacji i parcelaeyi, umniejszającej 
I w tak gwałtowny sposób te centra kultury i postępu 
! rolniczego, jakie reprezentują gospodarstwa folwar­

czne. Jak szybkim krokiem postępuje znikanie tzw. 
wielki® własności, dowodem powiat bocheński, gdzie 
jest obecnie zaledwie 9 ziemian, do tej kuryi nalo 
żąc.ych. Kwestye przemysłowe i sanitarne omawiał 
poseł dr. Mars, stwierdzając postęp w obu tych dzie­
dzinach. Przemawiali następnie pp. Dembowski, Mo- 
raczewski i Ramult. Wskazywali na ciężki, bez­
przykładny nieurodzaj roku ubiegłego, trudności co­
raz to większe utrzymania się przy ziemi, brak do­
statecznego poparcia ze stiouy iządu. Płaci się nie­
raz podatki od liieposiadanej przestrzeni — bo u- 
szczuplon j przez mniej sumiennego sąsiada, a dzia­
łalność w tej mierze geometrów rządowych i szuka­
nie z taśmą w ręku o parę kilometrów odległego 
nieraz punktu stałego dla oznaczenia w ten prymi­
tywny sposób granicy — nazwano wprost humorys- 
tyką. Sprawdzanie katastru odoywa się przy zielo­
nym stoliku, biurokratycznie. W końcu nie obeszło 
się bez skarg na szykany podutkowe; podnoszono 
zwłaszcza niezrozumienie interesu skarbowości, która 
nie proteguje ruchu przemysłowego, a tern samem 
nie zachęca do przedsiębiorczości, tak krajowego, jak 
i obcego kapitału. W formie interpelaoyi zapytano 
posłów o powód upartego odraczania reformy gmin­
nej. Zapytano także o miegaoe projektowanej budowy

Nr 5&.
nowego zakładu dla obłąkanych, domagając się, by 
to miało miejsce w zachodniej części kraju. Obaj 
posłowie na podniesione kwestye odpowiadali obszer­
nie i fachowo, poczem zgromadzeni jednogłośnie u- 
chwalili im votum zaufania.

Z Przemyśla donoszą, że uwięziony Andrzej 
Kaczor, rysownik w technicznem biurze magistratu, 
aresztowany został skutkiem listu gończego sądu ob­
wodowego w Jaśle, jako podejrzany o kradzież, a nie 
pod zarzutem szpiegostwa. Kaczor jest osobnikiem 
wykolejonym, ale nie jest szpiegiem.

Władze skarbowe wykryły uprawiane na roz­
ległą skalę przemytnictwo nafty przez handlarzów 
nafty Aszera Gittera, M. Honigfelda i F. Hirscb- 
felda. Przychwyconych na gorącym uczynku prze­
mytników skazano na grzywnę w wysokości 20.000 
kor. Grzywnę zabezpieczono na nieruchomym ma­
jątku skazanych. Nafta przemycana była w dodatku 
wybuchową.

Kronika powszechna.
§ Zajście. W Pradze. Wczoraj wieczór ponowiłv 

się starcia między Czechami a burszami niemieckimi 
na Przykopach i na placu św. Wacława. Wybito 
szyby. Policya rozprószyła manifestantów. 9 osób 
aresztowano. Policyę obrzucono kamieniami.

Z osób, aresztowanych onegdaj za demonstracye 
w Pradze, tylko 5 osób odstawiono do sądu karnego 
Inne wypuszczono.

Związek studentów słowiańskich na uniwersy­
tecie w W i e d n i u  uchwalił wnieść protest przeciw 
enuncyacyi rektora w sprawie zajść studentów 
w Pradze. Protest ten, który będzie doręczony re­
ktorowi i przy ffódcom wszystkich klubów słowiań­
skich, występuje w oatrych słowach przeciw znanej 
enuncyacyi wiedeńskiego rektora i powiada, iż stu­
denci słowiańscy nie mając dość własnych uniwer­
sytetów, muszą obstawać przy tern, aby w uniwer­
sytecie wiedeńskim byli zupełnie równouprawnieni. 
Rektor powinien postępować zawsze objektywnie; 
przez ostatnią enuncyaeyę swą atoli objektywnośe tę 
złamał i dlatego studenci słowiańscy zunosza przeciw 
temu protest.

§ Z państwa .dobrych ob ycza jo w i Siedmna-
stolemią córkę jednego z arystokratów pruskich zna­
leziono w siodłami powieszoną; tuż obok na tymże 
samym haku wisiały zwłoki młodego woźnicy Jahnera, 
służącego we dworze od lat trzech. Nikt nie podej­
rzewał stosunku miłosnego, który, jak się przekonano, 
nie dałby się na długo już ukryć.

§ Dwugodzinny pojedynek odbył się 6, bm. w
Neuilly pod Paryżem między dwoma Włochami, 
Athosem di San-Malato i Aleksandrem Pini. Spotka 
nie miało być tajne; mimo tego na miejsce starcia 
przybyło kilkaset osób. Pini i San Malaio byli obna­
żeni po pas; na rękach mieli rękawice. Obydwaj 
należą do znakomitych szermierzy, dlatego rozprawa 
na szpady trwała bardzo długo. Po azesnasiem na­
tarciu Pini został raniony w czoło nad nosem. Była 
to tylko t. zw. esiafilade i pojedynek odbywał się 
dalej. Wreszcie Pini ranił przeciwnika w lewą nogę, 
nastąpił znaczny upływ krwi, co walczącego osłabiło. 
Świadkowie uznali pojedynek za ukończony. San 
Malato, który wyzwał Piniego, przystąpił do o* 
ostatniego i podając mu rękę, rzekł:

— Nasz pojedynek dał mi sposobność poznania 
wielkiej pańskiej odwagi.

Rany, na szczęście lekkie, zaopatrzyli lekarze i 
obaj niedewn1 przeciwnicy pojednani, prowadząc we­
sołą rozmowę, odjechali na wspólnym automobilu do 
Paryża.

§ WazuwIUsZ wybucha Od kilku dni coraz gwał­
towniej ; słychać podziemne grzmoty. Wybuchy do­
tąd nie są niebezpieczne. Mnóstwo cudzoziemców przy­
patruje się temu bądź co bądź pięknemu wido­
wisku.

Do poblizkiego Pompei przybyło 400 pielgrzy­
mów francuskich; wybierają się oni następnie do 
Rzymu.

§ Santa* Dumont zaręczony Do Moming Leader
donoszą z Nowego Jorku, że śmiały aeronauta bra­
zylijski, młody Dumont zaręczył się tymi dniami 
z panną Lurline Spreckles, córką milionera kalifor­
nijskiego.

§ Ze śwlfita mody. L' Independance belge 
udziela następujących wskazówek: Suknie szerokie 
i fałdziste. Guziki małe i duże w jak najszerszem 
zastósowaniu, jako przyozdobienia rękawów, pasków.
Z masy perłowej przy sukniach wizytowych używa­
ne, artystycznie wykonane, kształtu najrozmaitszego: 
porostr. morskiego, cietrzewi, muszli. A paski, przy­
ozdabiane tymi guzikami, miękkie jak jedwab, ze 
skóry jagnięcia, spinane na przodzie sprzączką. Inna 
nowość: grzebienie rogowe, ozdobne i róże z mu • 
ślina, albo z materyi lekkiej jedwabnej i koronek, 
noszone przy staniku, koło szyi. Z materyi jedwa­
bnych utrzymają się w sezonie wiosennym foulary 
i materye do prania; ażurowe na bluzy, w paski, 
desenie i kwiaty. Z innych materyj messalne, pekin, 
damaa, taiTetas, crepe, shantung i japonais; karwa 
clair de lunę; suknie haftami lub koronkami ob- 
szywaue.

Z m a rli.
Dr Józef Szydłowski umarł w Gries, prze­

żywszy lat 4 l. Pogrzeb odbył się tamże d. 9. bm.

O F I A B Y .
Ks. J. Rymar w Jaśle nadesłał 5 k. dla cho­

rej na gruźlicę Anny W .

Ze stowarzyszeń.
W kasynie miejskiem lwowskiem we środę 16 bm. 

przedstawienie amatorskie.
Tow. św. alomei zawiadamia, żc z powodu kon­

certu tow. muzycznego w piątek, swój poprzednio na ten 
sam dzień zapowiedziany Koncert, zmuszone jest odłożyć 
do pierwszej połowy kwi. tnia.

*
—  Boję się wydać Maniusię zamąż bo niewiem 

co ją czeka w przyszłości ?
— Go ma czekać ? Dzieci, pani dobrodziejko, 

nie więcej.

Z całego świata.
P a r y i  10. marca. Przy przylądku St. 

Jack zatonął statek francuski „Cambodge*. 
Stu ludzi utonęło. Na statku znajdowało się 
dwóch zbrodniarzy, skazanych na deportaoyę, 
oraz 11 żołnierzy. Reszta podróżnych byli to 
Anamici z drobnemi dziećmi.

Magy B ec*h ereb  10. marca. Jeden z 
włoskich robotników wysadził za pomocą dy 
namitu jaden słup budującego się mostu ko­
lejowego nad rzeką Bega. Most cały runął w 
rzekę, przyczem zginęli; inżynier Lincbach 
z Berlina, jeden technie: i jeden robotnik. 
Czterech robotników jest ciężko ranionych.

JBnadn 10. marca. O godz. 5. nad ra­
nem dało się uczuć dwukrotnie silne trzęsie­
nie ziemi w odstępach 10-minatowych.

S l S l  p e w i e i r z a .  Sprawozdanie centralnej sta­
cyi meteorologicznej we Wiedniu i aastryaekioh koloi 
państwowych. Dnia 9. marca. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowce —6’2 Tarnopol —'—, Lwów —0'7, 
Skole — 3*1, Przemyśl —'— , Jarosław —■—  Tarnów 
—•—, Nowy Zagórz — 2‘8, Kraków — 10, Praga -f-3‘1, 
Wiedeń + 3  0 Semmering +4-8, Budapeszt +4-4, iscbl 
+ 0  2 Kira —•— , Tryest + U '2 ; Celsjusza.

MAŁY FEJLETON.
Symulanci w wojsku.

Pośród młodzieży wszystkich narodów, 
obowiązanej do stawiennictwa wojskowego, 
znajduje się zawsze i wszędzie sporo takich 
młodzieńców, którzy mają niechęć i odrazę 
do służby wojskowej Ladzie a, używają 
wszelkich możliwych sposobów, by ich w sze­
regi wojskowe nie zaciągano. Już za bohater­
skich czasów greckich znani byli symulanci, 
którzy się starali podchodzić komisyę pobor­
c ą .  Z czasem namnożyła się ich taka liczba, 
że władze dla zapobieżenia złemu postano­
wiły symulantów karać śmiercią. I  dzisiejsze 
prawa są dla symulantów bardzo surowe. Od­
raza jednak przed służbą wojskową bywa 
tak wielka, że pokonywa nawet obawę przed 
karą.

Asenterowany młodzieniec albo udaje 
defekt, jakiego me posiada, aloo wprost u- 
szkadza się cieieónie, byleby tylko nie usły­
szał strasznego dlań słowa: , zdatny!- proprc l 
abile! godiaj! qualijied! tauglich! Nie łatwem 
zadaniem lekarza wojskowego jest odróż­
nienie symulantów od istotnie chorych lub 
kalek.

Przytaczamy kilka przykładów symma- 
cyi, je kie zebraliśmy podczas doświadczeń 
asenterunkowych. Pewien rekrut, który miał 
bardzo widoczne oznaki zapalenia oczu, zo­
stał oddany do szpitala wojskowego, gdzie 
go bardzo pilnie obserwowano. Mimo silnych 
środków zaradczych zapalenie nie ustępywało 
Dopiero po pewnym czasie zauważono, że 
„paeyent- miał za paznogciami u wielaich 
palców kawałeczki plastra z t. zw. mach hi­
szpańskich. Rekrut nakładał koc na głowę 
i w tym czssie umieszczał szczyptę plastra 
pod powiekami Po osunięcia tego corpus de- 
licti z „zapalenia oczu11 nie pozostało ani 
śladu.

Inny poborowy miewał przez kilka ty­
godni przed wizytą lekarską i podczas niej 
„silne kaszle astmiczneu. Wreszcie jmczęoo 
go poddawać podczas „kaszlu11 silnym prą­
dom zimnej wody i „astma1* zupełnie znikała. 
Symulanci bardzo chętnie posługują się dre­
szczami; podczas rozmowy i jedzenia wysta­
wiają drżący język. Ody im podadzą aapój, 
„drżenie-* mnsi ustać.

Słynny lekarz sztabowy, dr. Percy, opo­
wiada o takim wypadku. Poborowy miał po­
wiekę u prawego oka przewróconą, usta wy­
krzywione na prawo; spał zawsze zwrócony 
klatką piersiową do pościeli; prawą rękę miał 
wywichniętą, a wielki palec wciśnięty ac dło­
ni. Widok rekruta budził litość; komisya u- 
znała go zb niezdolnego. Innegc zdania był 
dr. Percy i on to polecił oddać rekruta pod 
obserwacyę. Po 2 dniach przekonano się, śe 
symulant jest świetnie zbudowany i zdrów 
jak orzech

Interesujący wypadek sy mulący i opisuje 
lekarz wojskowy, dr. Marshall. Pewien żoł­
nierz udawał wybornie przez całe dwa lata 
chromego: nie miał władzy w nogach. Śle­
dzono bardzo nważnie, czy „chromy11 nie uda­
je  chorobę — wszystkie próby i doświadcze­
nia przemawiały za istotną chorobą. L eu rze  
zadecydowali uwolnić go na zawsze od służby 
wojskowej. Symulant tryumfował. Spakował 
swe manatki i wsiadł na okręt, który go miał 
zawieźć do domu. Zanim roszono, na parowcu 
powstał pożar. Każdy ratował się ucieczką. 
W popłochu zerwał się i nasz żołnierz na 
równe nogi, zabrał swe rzeczy i począł ucie­
kać. Zwróciło to uwagę odprowadzających go 
kolegów. Gdy stanął na lądzie, odprowadzono 
go natychmiast do koszar i cała dwuletnia, 
żmudna praca poszła na marne — musiał od­
być regularną służbę, a nadto odsłnżyó rok za 
karę, iż udawał chorobę.

Trafiają się, co prawda nie często, wy­
padki, że popisowy udaje garbatego. Boisseau 
opowiada, że pewien taki symulant był w kil­
ku szpitalach i wszędzie skonstatowano jego 
ułomność. Dopiero prosty eksperyment pewne­
go sprytnego lekarza zdradził całą tajemnicę. 
„Garbatego* ułożono na 2 krzesłach w ten 
sposób, że głowa spoczywała na jednem, e no­
gi nt drugiem krześle. Gdy jedno krzesło 
usunięto, symulant mnsiał się wyprostować, 
aby nie stracić równowagi. Przytem pokazało 
się, że rzekomy „garbat* był zupeł prawidło­
wo zbudowanym.

Bardzo wielu symulantów wywołuje sztu­
cznie rozognienie skóry i wyrzuty na cie le ; 
służy ku temu celowi amoniak i kar tary da 
Są znów tacy, którzy udają głuchoniemych; 
przy pomocy zwierciadeł wykryto podstęp. 
Bardzo wielu poborowych udaje upośledzo­
nych na umyśle; tych nie trudne przy obser- 
wacyi zdemaskować, Prawdziwe kalectwa, 
spowodowane dobrowolnie, jak odcinanie pal­
ców, należą do bardzo częstych sposobow 
uwalniania się od słnżby wojskowej.

Dr. K. B.

Ruch artystyczno-literacki.
* Rozstrzygnięcie konkursu dramatycznego

wydziału krajowego nastąpiło dziś o 2 popołudniu 
wobec członków komisji konkursowej. Z  96 nadesła­
nych prac żadnej uio przyznano pierwszej nagrody 
2000 koron, Lecz nagrodę tę rozdzielono na dwie 
części i przyznano sztukom „Madej-zbój11 p. Karola 
Mattauscha t „Lilit* p. Juliusza Germana; obie te 
sztuki są pisane wierszem

Następne dwie mniejsze uagrody po 3h0 kor. 
przyznano sztukom: „Doktor Reutlof* pny Michaliny 
Schwarz i „Z pamiętnika pana Seweryna Soplicy* 
p. Macieja Szukiewieza; pierwsza z tych sztuk pi­
sana jest prozą.

Zaszczytną wzmianką odznaczono 6 następują­
cych sztuk: 1. „Ojcowizna*, BZtuka ludowa p, W.
Ruklina, 2. „ Moloch" Władysława Zalewskiego, 3. 
„Bagienko" Bolesława Gorczyńskiego, 4. „Credo" 
Maryi Płażkównej, córk: wiceprezydenta rady szkol­
nej dra Płażka, 5. „ W  mroku* — sztuka górnicza 
pp. Henryka Zbierzihowskiegv i Zdzisława Kamiń- 
skiego i „Okup* pni Anny z hr. Skarbków Soko­
łowskiej.

Ponadto wyróżniono bez otwierania kopert sztu­
k i : „Wspomnienie11, „Marzanna*, „Błędną drogą", 
„Eviva l’arte“ , „Konkurs*, „Po orlemu* i „Na no­
we życie*.

* Koncert gai. tow. muzycznego, na któnm
wykonauem będzie J. S. Bacha Matthaus-Passion, 
odbędzie się w piątek 11. bm.

H e p e r t o m r  l e a t r i  l w o w s k i e ? *  o s i e l s k i e g o
piątek „EroB i Psyche11 Żuławskiego.

Filharm onia.
W piątek i w niedzielę kouoert tow. muzycznego. 
W poniedziałek konuert pianisty Ernesta Dohna-

niego.
H e p e r t t  ar te a tru  k r a k o w s k i e g o .

W piątek „ Uopciuszek 1 Grimma, 
a  sobotę „Ana»tazya“ Orzeszkowej.
W niedzielę po poi. „Burza" Szekspira.
W niedzielę wieczór „Auastazya" Orzeszkowej.
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Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran . Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Piobna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z izby sądowej.
(Krad^ie\e kolejowe,)

K ra k ów  9. marca.
Po ponownem podjęciu rozprawy prze- 

Błuchano cały szereg świadków. Świadek kon­
duktor Knysacki zeznał, że raz jechał jednym 
pociągiem z Szymańskim, który w ciągu ja ­
zdy wyjął z kieszeni lupę i objaśnił, że to 
jest przyrząd do badania drogich kamieni.

Obwiniony Szymański stanowczo zaprze­
cza temu.

Następnie zeznawali świadkowie odwo­
dowi na temat, że różne zakwestyonowane 
przedmioty u osk. Drożdżów istotnie do nich 
należały i że obciążające zeznania Katarzyny 
Drożdżowej podyktowane były zemstą. Zezna­
wała także córka Józefa Drożdżówna twier­
dząc, że zakwestyonowane nakrycie na stół 
jest je j własnoręczną robotą.

żona oskarżonego Skrzyszowskiego ze­
znała, że zakwestyonowane u niej korale 

'-zymała od brata mężowskiego, zaś dwa 
złocę medale i szachy ze słoniowej kości mąż 
otrzymał w spadku.

Świadkowie Rudolf Swidowicz, zarządca 
więzień i Adam Dziędziel zeznawali co do 
oskarżonego Moczulskiego, udającego ciągle 
obłąkanie. W  sierpniu r. z. musiano Moczul­
skiemu nałożyć kaftan bezpieczeństwa, rzucił 
się bowiem na lekarza więziennego, dra 
Schneittra, zaczął go dusić i skaleczył go w 
malżownicę uszną. Był okres, kiedy Moczul­
ski dzień i noc chodził po kaźni, zjadał mu­
chy i rozmaite robactwo. Pobił też dwóch 
więźniów. Obecnie zachowuje się spokojnie i 
tylko podczas rewizyi nocnej wykrzykuje sło­
wa komendy wojskowej.

K ra k ów  10. marca,
Na początku rozprawy trubunał ogłosił 

uchwałę, dopuszczającą powołanie kilku świad­
ków. Przesłuchano ponownie starszego komi­
sarza polioyi Balickiego, który prowadził śle­
dztwo. Do świadka wystosował obrońca Le­
wicki pytanie, czy sprawa kradzieży kolejo­
wych ogranicza się tylko do osób siedzących 
tutaj na ławie oskarżonych, ozy obejmuj# 
większą jeszcze liczbę.

Sw. Balicki oświad.za, że na jawnem 
posiedzeniu nie może na to odpowiedzieć.

Obr. Lewicki: Dlaczego?
Sw. Balicki: Mam powody swoje.
Obr. L ew icki: Dla mnie wystarcza ta 

odpowiedź.
Obrońca Goldhammer nie zadawala się tą 

odpowiedzią, wobec czego przewodniczący py­
ta, czy toczy się dalsze dochodzenie w spra­
wie kradzieży, będących przedmiotem obecnej 
rozprawy.

Sw. Balicki: Absolutnie nie.
Przewód.: Czy jest w toku dalsze docho­

dzenie w sprawie osobnych faktów kradzieży 
na kolejach.

Świadek: Tak jest. Przesłuchano jeszcze 
kilku świadków, poczem lekarz znawca dr 
Scheiter czytał obszerny protokół, opisujący 
szczegółowo wyrok badań co do stanu urny 
słowego Moczulskiego.

Z WARSZAWY.
(Pooztą.)

— Słowo warszawskie dowiaduje się, że ks. 
arcybiskup Popiel otrzymał już pozwoleuie na utwo­
rzenie specjalnego oddziału sanitarnego, złożonego 
z sióstr miłosierdzia św. Wincentego a Paulo, leka­
rzy i kapłanów.

—  Biskupem płockim zostać ma ks. Wnukow­
ski, kanonik kapituły żytomierskiej.

— Wychodźtwo wśród ludności wiejskiej przy­
biera zastraszające rozmiary. Przyczyny Bzukać nale­
ży w ciężkim przednówku, jaki po wsiach panuje. 
Brak ziemniaków ogólny, to też emigrują całe ro­
dziny, przeważnie kierując się do Kanady. Mimo 
czujności władz, kręci się mnóstwo agentów emigra­
cyjnych, namawiających do wychodźtwa i sprzedają­
cych „8zifkarty“ .

— Warszawski korespondent Deien. po\n. 
pisze: Już od pewnego czasu zwróciła uwagę 
ta okoliczność, że pomiędzy różnemi odezwa­
mi tajnemi, znajduje się pewien ich rodzaj, 
posiadający całkiem odmienny charakter, zbyt 
silnie prowokacyjny i nawołujący wprost do 
głośnych manifestaoyj. Policya powzięła za 
tern podejrzenie, że odezwy te nie są ani re­
dagowane, ani drukowane w granicach kraju 
naszego. Nareszcie przed kilku dniami schwy­
tano w okolicy Włocławka kolportera tych 
odezw. Jest to N i e m i e c  z Prus ,  nieźle po 
polsku umiejący. Znaleziono przy nim całe 
pliki proklamacyj, tych właśnie, najsilniej 
prowokacyjnych, które, jak się okazało, roz­
syłał, podkładał i wogóle umieszczał, gdzie 
tylko było można. Aresztowano go. Nie on 
jeden jednak rozrzucał proklamacye.

Skonstatowano, że proklamacye te po­
chodzą z z&kordonu, a skład główny ich znaj 
duje się w Toruniu. Myśl główna proklama-' 
cyi jest, aby Polacy, korzystając z wojny ja ­
pońskiej i klęski (?) rosyjskiej, jaka prawdo­
podobnie (?) nastąpi, trzymali się w pogoto­
wiu, korzystali z chwili itd. Jest to więc pro- 
wokacya w calem tego słowa znaczeniu, a cel 
je j ukryty nie trudny do odgadnięcia, zwła­
szcza, jeśli zważymy, skąd pochodzi.

Z POZNANIA,
(Telegrafe m, i pocztą.)

— Dobra rycerskie Jedlin na Górnym Ślązku 
kupił polski bank parcelacyjny w Bytomiu. Jest to 
od niepamiętnych czasów pierwsza własność większa 
na Ślązku, która znalazła się w rękach polskich.

— P. Kazimierz Chłapowski z Kopaszewa, ba­
wiący w Rzymie z rodziną, miał dnia 3. bm. wraz 
z żoną i trojgiem dzieci osobne posłuchanie u Ojca 
św. Papież wypytywał p. Chłapowskiego o zdrowie 
ks. arcybiskupa Stablewskiego, a następnie udzielił 
błogosławieństwa rodzinie Chłapowskich i wszystkim 
w dobrej myśli dla kościoła podjętym pracom w na­
szym kraju.

Telegramy i telefonematy.
B ada państwa.

W ie d e ń  10. marca. W  dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia izby posłów, poseł 
Fressl (czeski radykał) wygłosił trzygodziuną 
mowę po czesku, a zakończył ją  po niemiecku, 
atakując dra Koerbera i zarzucając mu, że 
złamał przysięgę na konstytucyę. Prezydent 
wezwał go za to do porządku i zagroził ode­
braniem głosu. Fressl skończył mowę wśród 
protestów wszechniemców i poszczególnych 
posłów z lewicy. Prezydent dodatkowo przy­
zwał go do porządku za wciągnięcie korony 
do dyskusyi.

Poseł Schicker (niemiecki postępowiec) 
polemizował z posłem Heroldem i wziął w 
obronę rektora praskiego. Mówca dowodził, 
że stałą taktyką Czechów jest przedstawiać 
Niemców jako prowokatorów.

Nakonieo przemawiał wnioskodawca Szi- 
leni (Młodoczech), a po przemowie Reichstatte- 
ra (niemiecki postępowiec), nagłość wniosku 
o d r z u c o n o  157 głosami przeciw 69.

W iedeń  10. marca Komisya, wybrana 
celem udzielenia nagany posł. Irowi (wszech 
niem.) na wniosek posła Wyka (Młodoczech), 
wskutek, że na onegdajszem posiedzeniu poseł 
Iro obrzucał Czechów obelgami, ukonstytuo­
wała się, wybierając przewodniczącym p. Gnie­
wosza. Komisya zbierze się jutro, o godz. 10. 
przedpoł.

W iedeń  10. marca. Po otw arciu  d z i­
siejszego posiedzenia izby  posłów  stw ierdził 
przew odniczący dostateczny kon  piet a do­
piero po tem obliczeniu  kom pletu weszli 
Czesi grom adnie do sali, pow itani przez le 
w ioę iron icznym i okrzykam i: „H e il !“ na k tó ­
re rów nież okrzykam i odpow iedzieli.

Rozpoczęło się dosłowne czytanie inter- 
pelacyj i wniosków. Między innemi odczyta 
no wniosek posła Ryby, żądający pociągnię­
cia rektora uniwersytetu w Wiedniu do odpo­
wiedzialności za jego odezwę do studentów, 
w której obraził naród czeski.

Między odczytanymi wnioskami znaj­
duje się dalej wniosek Stwiertni w sprawie 
przyznania opustów n&leżytościowyeh przy 
podatku domowo-czynszowym i klasowym dla 
stowarzyszeń naukowych, artystyczny oh, hu­
manitarnych i sanitarnych.

Podczas czytania „wpływu* zażądał po­
seł Formanek włączenia pewnej petycyi do 
stenograficznego protokołu i domaga się taj- 
nego głosowania nad tem. Co się zaś tyczy 
tego, czy głosowanie ma być tajne czy jawne, 
wnosi znów imienne głosowanie. Wniosek ten 
poparto dostateczną ilością głosów. Prezydent 
zarządził imienna glosowanie.

Podczas głosowania przychodzi do żywej 
sprzeczki między p. Herzogiem a posłami 
Chocem, Klofaczem i Fresslem.

Herzog woła do Czechów: Złodzieje kie­
szonkowi, stulcie pyski.

Choć do prezydenta: Czy zechcesz pan
to stwierdzić.

Prezydent przywołuje Herzoga do po­
rządku.

Wniosek Formanka w imiennem głoso­
waniu odrzucono 104 głosami przeciw 7.

Przystąpiono do dalszego ciągn odczyty­
wania petycyj.

Poseł Karbus wnosi o wydrukowanie 
swej petycyi w protokole stenograficznym 
i żąda imiennego głosowania nad tym wnio­
skiem.

Izba przystępuje do imiennego głoso­
wania.

G odzina 4 popołudniu posiedzenie trwa
dalej.

W iedeń  10. marca. Zapowiedziane na 
dziś posiedzenie komisyi nagany nie mogło 
się odbyó, ponieważ poseł Iro ni® przybył.

Sprawa uniwersytetu w łeskiego
W iedeń 10. marca. Posłow ie w łoscy 

ni® są zadow oleni z rozwiązania przez rząd

kwestyi uniwersytetu włoskiego. Chcieli pod­
nieść swe niezadowolenie podczas dyskusyi 
programowej, al* z obawy, iż mogą nie być 
dopuszczeni do głosu, ogłaszają swój protest 
w dziennikach a nadto przesłali go również 
na ręce dra Koerbera. W  proteście tym po­
wiadają, że kreowanie włoskiego fakultetu 
prawniczego w Roveredo nie zadowala ich 
i że nie ustaną w walce dopóty, póki ni® bę­
dzie utworzony cały uniwersytet włoski w 
Tryeście, jedynem mieście, gdzi® utworzenie 
uniwersytetu włoskiego miałoby racyę.

Zam knięcie uniwersytetu 
w W iedniu.

W ie d e ń  10. marca. Na uniwersytecie 
tutejszym przyszło dziś przedpołudniem do 
wielkich zaburzeń. Studenci niemieccy wyrzu­
cili siłą z uniwersytetu dużą grupę studentów 
narodowości słowiańskich.

W iedeń 10. marca. Z powodu pa­
nującego wśród studentów wzburzenia re­
ktor widział sie zmuszonym zamknąć oni 
wersytet. aż do dalszego rozporządzenia 
Wykłady nie odbywają się. Zapowiedziane 
na dziś proruocye odroczono.

Sejm  węgierski.
ttu d a p e u l 10. marca. W ciągu dal­

szym wczorajszego posiedzenia sejmu węgier­
skiego w dyskusyi n*d wnioskiem rządowym 
o z m i a n ę  r e g u l a m i n u  przemawiali 
po hr. Tiszy posłowie Ugron, Ratkay i Jan 
Zichy, poczem dokonano głosowania, czy 
wniosek ten jest dopuszczalnym. Głosowano 
imiennie, Z powodu jednak nieformalności 
w spisywaniu oddanych głosów, przewodni­
czący unieważnił to głosowanie i odroczył je 
do dziś.

B u d a p ca a t  10 marca. Party a Koszuta 
uchwaliła wczoraj podjąć jak najostrzejszą 
walkę przeciwko wnioskowi Tiszy i zwoły­
wać w kraju zgromadzenia w tej sprawie.

Posłowie Desseffy i Gyeffy zgłosili swe 
wystąpienie z partyi liberalnej.

H udapeam t 10. marca. W  węgierskiej 
izbie posłów po otwarciu posiedzenia przy­
stąpiono dzisiaj do imiennego głosowania nad 
dopuszczalnością wniosku Tiszy.

Izba posłów o ś w i a d c z y ł a  s i ę  w 
i m i e n n e m  g ł o s o w a n i u  248 głosami 
przeciw 107 z a  d o p u s z c z a l n o ś c i ą  
w n i o s k u  T i s z y .

Prezydent izby wnosi postawienie wnio­
sku Tiszy na porządku dziennym jutrzejsze­
go posiedzenia.

P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  oświad­
cza , że w s z y s t k i e  w n i e s i o n e  
p r z e d ł o ż e n i a  r z ą d o w e  c o f a .

Poseł Thaly, z partyi Koszuta, zaklina 
obstrnkoyę, aby ze względu na cofnięcie 
przedłożeń dopuściła do obrad nad ustawą 
o kontyngencie rekrutów, gdyż w przeciw­
nym razie rezerwiści zapasowi jeszcze dłużej 
by musieli służyć. W razie dopuszczenia kon­
tyngentu rekruta, rząd odstąpiłby od wniosku 
co do zmiany regulaminu izby.

Hr. Tisza oświadcza bez namysłu, że 
cofnie wniosek zmiany regulaminu, jeżeli 
wszystkie stronnictwa dadzą obowiązujące 
oświadczenie, że przepuszczą przedłożenie o 
rekrutach w jak najkrótszym czasie.

Burzliwe oklaski, wielkie poruszanie w
izbia.

Poseł Thaly podaje dłoń prezydentowi 
ministrów.

Przewodniczący przerywa posiedzenie.
Po podjęciu obrad o ś w i a d c z a j ą  

p o s ł o w i e  U g r o n ,  Z i c h y  i S z e n t  
I y a n y i  i m i  u i e m  s w o i c h  s t r o n ­
n i c t w ,  ż e  n i e  b ę d ą  j u ż  s t a ­
w i a ć  u c h w a l e n i u  p r z e d ł o ż e ­
n i a  o r e k r u t a c h  dalszych przeszkód. 
Wobec tego • iw la d cia  T lu a , że ee la  
w nfoaek sw żj •  zm ian ę regu lam in u .

Ufa puntądku dzien n ym  Jasn ej*  
bieg® paziedzenla peataw iene p rzed ­
łożenie • rek ru cie .

W rzenia na BalkanMH
K on stan tyn op ol 10. marca. Donoszą 

z Mitrowicy, że Szensi-basza został usunięty 
ze stanowiska tamtejszego komendanta; w ten 
sposób spełniono jedno z żądań malkonten 
tów albańskich, u których Szensi był zniena­
widzony Sądzą, że teraz nastąpi uspokojenie

Jezuici w Niemczech
B erlin  10. marca. Rada związkowa na 

wczoraj odbytem posiedzeniu przyjęła uchwa­
loną przez parlament ustawę, znoszącą para­
graf ustawy o Jezuitach z d. 4. lipca 1872.

B erlin  10. marca. Zniesienie §. 2. usta­
wy, wzbraniającej Jezuitom pobylu w Niem­
czech, było dla wszystkich wielką niespo­
dzianką. Rozprawy rady związkowej prowa­
dzone były tak tajnie, że absolutnie nikt o 
sprawie całej nie miał pojęcia.

„Toa-do-bun“ .
P e te r s b u r g  10. marca. Dzienniki wy­

stępują z senzaoyjną wiadomością, jakoby już 
przed rokiem 1898 istniał tajny traktat naro­
dów rasy żółtej, mający na celu wyparcie z 
Azyi rasy białej. Do traktatu tego należeć 
mają Chińczycy, Japończycy, lndusi i Tybe-

tanie. Tajny ten związ®k nosić ma naawę
Toa-do-burt.

W ie d e ń  10. marca. Cesarz przyjął na 
ogólnych audy®ncyach ambasadora prsy kwi- 
rynale hr. Lfitzowa.

B u d a p e s z t  10. marca. Dziennik urzę­
dowy ogłasza ustąpienie barona Dezyderego 
Banffyego z godności węgierskiego ochmistrza 
dworu.

Wojna rosyjsko -  japońska.
(Telegramy „Gazety Narodowej*.)

P a r y ż  10. marca. (Agencya Hayasa). 
Admirał Marakow przybył do Portu Artura i 
i na krążowniku „A.scold* wywiesił flagę ad­
miralską. Pancernik „Retwizan* zdołano wpro­
wadzić do portu wewnętnego, wskutek czego 
będzie go można poddać naprawie. Spodzie­
wają się, ź® „Retwizan* wkrótce będzie zno­
wu dobry do walki.

L o n d y n  10. marca. (Biuro Reutera.) 
Z Tokio otrzymane wiadomość, że f l o t a  j a-

F o ń s k a  u b i e g ł e j  n o c y  bo m b a r d o w  a- 
a T a l i e n w a n  (Dalny), a następnie P o r t  

A r t u r a .
H s e i  10. marca. Rząc egipski zaprote­

stował energicznie przeciw przedłużaniu po­
bytu rosyjskiego krążownika „Dymitr Doń­
ski*. Komendant okrętu zapewnił, że na­
prawa krążownika jeszcz® nie ukończona.

I n k u u  10. marca. Rosyanie wysłali do 
Niuczwang dwa działa i dwie hanbice.

Konsul angielski wezwał kobiety i dzieci 
Anglików, aby opuściły miasto, zanim ruszą 
lody na rzece.

L o n d y n  10. marca. Dzienniki poranne 
donoszą z Waszyngtonu: Departament spraw 
zagranicznych otrzymał telegram z Czifu 
z doniesieniem, że j a p o ń s k i e  w o j s k o

ęr z y b y ł o  d o  S e n w a n g c z e n g  i 
a k n s z a n .  W t e n  s p o s ó b  z n a j ­

d u j ą  s i ę  J a p o ń c z y c y  na t y ł a c h  
p o z y c y j  r o s y j s k i c h  w Mandżuryi i 
zagrażają linii kolejowej.

S e u l 10. marca. Rosyanie obsadzili 
wczoraj koreańską stacyę telegraficzną Jeng- 
czeng. Między Koreańczykami a Rosyanami, 
jak donoszą, odbyła się potyczka, po koreań­
skiej stronie rzeki Tumen.

Tokio 10. marca. Zapewniają tu, 
że przy ostatnim ataku na Port Artura 
jeden rosyjski torpedowiec w chwili gdy 
chciał umknąć do portu, natrafił na minę 
i zatonął. Z tizynastu rosyjskich okrętów 
wojennych ośtn znajduje się w porcie zu­
pełnie niezdolnych do walki. Granaty ja ­
pońskie zniszczyły do połowy forty w Por­
cie Artura. Tylko 3 baterye są jeszcze 
zdolne do użytku: Około naprawy rosyj
skich okrętów pracuje 400 Chińczyków i 
400 RosyaD. Rosyjska siła zbrojna w Por­
cie Artura ma wynosić tylko 2000 żoł­
nierzy.

Londyn 10. marca. „Daily Tele- 
graph* donosi z Tiemsinu: Oddział Japoń­
czyków maszeruje lru rzece Jalu. J a p o ń ­
c z y c y  z a j ę l i  P e n g w a n g t u n g  i p o ­
b i l i  R o s y a n  k o ł o  g ó r  T a k u l i n g .  
Japończycy są obecnie w odległości 70 
mil angielskich od Niuczwang. 35.000 Ro­
syan stoi w Liaojang. Oczekują bitwy. Od 
było się dotąd kilka małych potyczek w 
tych okolicach, przy ozem Rosyanie zostali 
ze stratami odparci.

P e t e r s b u r g  10. marca. Komendanci o- 
krętów „ W arjag“ i „Korejec* otrzymali w 
nagrodę za bohaterstwo ordery Grzegorza IV. 
klasy, oficerowie i lekarze obc okrętów ordery 
Stanisława II. i III. klasy, a żołnierze w oj­
skowe wianki do orderu Grzegorza.

L o n d y n  10. marca. Biuro Reutera do­
nosi : Japonia zapewnia, że skoro tylko sto­
sunki na międzynarodowych targach pienięż­
nych ustalą się, zaciągnie w Londynie po­
życzkę. Na razie jeszcze ma Japonia dosta­
teczną ilość kapitałów w kraju.

Rozmaitości.
i ł  Stare żony młodych mężów Nie jest to ta­

jemnicą, źe olśniewająca po dziśdzień swym pięknym 
głosem melomanów wszystkich stron świata, Adelina 
Patti liczy już... siódmy krzyżyk żywota. Nie może 
tego ukryć, gdyż powszechnie wiadomo, ile miała 
lat, gdy rozpoczynała swą karyerę, a ile ich dziś 
liczy. Patti poślubiła przed kilku laty młodego baro­
na i oboje małżonkowie czują się bardzo szczęśliwy­
mi. 0 ich pożyciu domowem rozpisują się bezustannie 
dzienniki angielskie i amerykańskie. Większość zwraca 
swe sympatye ku „starej żonie*. Już to jest rzeczą 
ogólnie znaną, że przez palce patrzą, gdy młody mał­
żonek poślubi starszą kobietę, ale nie mogą prze­
baczyć młodej panience, gdy wychodzi za starca.

Jak we wszystkiem tak i tu można się powo­
łać na historyę: Mahomet ożenił się z kobietą o 15

lat odeń starszą; kroniki zapisują, że stadło to na­
leżało do najszczęśli \ szych. Bonaparte jest przykła­
dem klasycznym: Józefina była od niego o 6 lat 
starsza, a historya stwierdza, iż to była jedyna ko­
bieta, którą Napoleon prawdziwie kochał. Kobieta 
starsza ma więcej doświadczenia życiowego, stara się 
wszelkimi sposobami osładzać życie mężowi. Posiada 
w wyższym stopniu poezucie dobrego gustu, taktu, 
co jest prerogatywą duszy niewieściej.

Jeden z dzienników angielskich podaje staty­
stykę małżeństw nieszczęśliwych i dochodzi do re­
zultatu, źe najwięcej takich małżeństw tworzą stadła, 
w których żona jest bardzo młodą a mąi bardzo 
stary; do barozo zaś szczęśliwych należą te, w któ­
rych mąż jest znacznie młodszy od żony.

Z  le n k ó w  tow a row ych
B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .  Dnia 10. mar­

ea. Ceny za 50 kilogramów loeo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 900 do 9 25, pizenioa newa 
0*00 do 000, żyto gotowe 6*75 do 7’ -, nowe 0 00 do 
0'00, owies obroczny gotowy 5-50 do 6*00, nowy 0*00 da 
0'00, jęczmień pastewny 6’25 do 550, jęczmień browarny 
5'50 do 6’00, rzepak 9*25 do 9-50, rzepak nowy 0*— de 
0* , groch pastewny 6’— do 6*50, groch do gotowania
7'50 do 11, wyka 5*30 do 5-75, bobik 5-75 do h-— , hro- 
ezka 0'—  do 0‘—, kukurudza nowa 0'00 do 0 00, atara 
6*40 do 6*75, chmiel za 56 kilo od 150 do 170, koniczyn* 
czerwona 62*— do 76'— , bu ła  66*— do 80 — , azwodaka 
60*— do 80*—, tymotka 22 00 do 26— .

Spirytus loeo za 50 litrów gotowy 20*10 do 20 
paritas .arnopol eskontyngentowy 16*25 do 15-40.

Budapeszt dnia 10. marca. Kurs w kor* 
nacb i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieeień 8'35 
do 536, na październik 830 do 831, żyto na kwieeień 
6*64 do 6-66, na październik 6*72 do 6-73, owies na pa­
ździernik 5*72 do 5 75, na kwieoień 5-65 do 5*66, kukiru- 
dza na październik 0-— do 0*— ; kukurudza na maj 5'34 
do 5'35 na lip :eo 5'45 do 5'46, rzepak na sierpień 11-45 
do 1155.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: ograniczona
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pięknie.
W k e d e U  dnia 10. maroa. Cukier 1910 do —

— (spokojnie). Nafta galicyjska — •— do — *— spiry 
tus 44*40 do 44 80 (silnie).

Z  r ; j k ów  p le ftię ia y eh
W ie d e t f  dnia 10. marca. (Telegr. „(raaety Na 

rodowej'.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 80 
popołudniu. Akoye austryao! i ego zakładu kredytowego 
635*75, węgierskiego zakładu kredytowego 735-50, Anglo- 
oanku 279-— , Unionbanku 518 00, Banku dla krajów ko­
ronnych 419*— Bankvereinu 502*50, Bodencreditu 932*— . 
galicyjskiego Banku hipotecznego — -— , kolei państwo­
wych 634*50, kolei południowej 7550, tramwaju A. — *— ,
B .  , kolei ElDenthal 400 —, kolei półnoonej 5480,
kolei ozemiowieokiej 565'— , alpiny 393 50, Rima Blura­
ny! 459 50, praskiego towarzystwa żelaznego 1880, fabryki 
broni 447-— , tureckie tytoniowe 312 00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1133—, obUg wfg. 
indemniz. 96*10, renta majowa 99*60, austryaoka renta 
koronowa 99 60, węgierska renta kjronowa 97 55, 66-let, 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*35, 4-pro- 
eentowe listy Banku krajowego 98*75, 4 i pół procentowi, 
listy Banku krajowego 10150, 5-proeent*we komunalne 
obligacye Banki: krajowego 111*75, 4-procent listy Bantu 
hipotecznego 9b‘7E, 4 i pół procentowe listy Baniu hipo 
tecznego 10?'80 6-procentowe listy Banku hipoteeanegn 
103*40, 4-procentowe galicyjskie obligaoye propinae. 99*30, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 188* 
99 10, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 97-10, losy 
tureckie 121*75, marki 117*75 ruble 254 —

B e r l i n  dnia 10. marca. Zamknięcie giełdy. Bon 
knoty anstryackie 85*15 (podług obliczenia procentowego)
Spirytus ------ , Anstryackie kredyty 000*00, Diso. Couman-
dit. 000*00.

Frankfurt dnia 10. marca Giałda zagrani
czna. Anstryackie kredyty 197 50, Kolej państwowa 000'— 
Alpiny 00*00, Disoonto 181 40, Laura 000*00

P a r y ż  dnia 10 marca Zamknięcie giełdy: 
Trzy procentowa renta 95*22 Mąka 30*05.

NADESŁANE.
(Z i tą rubrykę Bedakcya nie odpowiada)

D r. T E O F IL  Z A L E W S K I
ordynuje od 11 — 12 i od 3 — 5. —  Sykstw ka 3 5 . 

L e e a e n le  ib o e a e ń  m o w y .
Specyahstt w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

WINO liERMUTH-Najlepsze i naj 
tańsze jest

Światowo znane, wzmacn. żołądek i podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.—W e wszystk. lepsz. 
sklepach do nabycia.—Dwaiać 18 Cierwona etyl.
P ro m . w in ia r n ia  F. R IG I) ,  T re n to  (poi. Tyrol)

Pewien sławny Doktor medycyny 
pisał w ostatnich czasach do swej 
wychowanki: „Jako Doktor i jako

„twój opiekun zalecam Ci, abyś nie n- 
„żywała żadnych różów an. bianszów, 
„wyjąwszy jedynie cokolwiek C rA m W  
„Kimon a każdego poranku, a Ja* 

.chowasz powłokę ciała czystą bez skazy'. J .  81- 
m m n w Paryżu, ulica Faubourg St. Martin 59.

Dr. Kazimierz Kruszyński
ordynuje w ch orobach  p lu ć  i  gard ła  
od 3—6 popołudniu u lica  G łow ackiego k i.

Telefon 169.

R O I E L  E lJ K O P K J M K i.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 10. maroa 190i. 
W . hr. Sobański z Podola roa., H. Iwaniega ae 
Stryja, S. Skalski z Podhajec, P. Komornicki u  
Schodnicy, dr. Iwański z Wadowic, A. Kierings i  
Wiednia, J. Kranz z Nad Węgry, E . Schlesinger z 
Berlina, H. Bauer z Wiednia, N. Kolarzników z 
Rosyi, E. Pokrzynicka z Rosyi, W . Małecki i  Tn- 
rady, K. Polański ze Starych brodów.
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JERZY OMPTEDA.

Denise de jfatm tói.
Romans,

(Ciąg daUzy.)

Ramię Roberta, które opasywało kibić 
Denisy, nieco osłabło. Lecz ona mówiła dalej:

— - Pragnę tylko, abyś mnie kochał i 
był dobry dla mnie, a nigdy ci®bie nie o- 
pnszozę. Czegóż zresztą miałabym szukać 
w Paryżu?

Teraz Robert puścił zupełnie Denisę; 
zdawało się, że spodziewał się czegoś innego, 
gdyż niezadowoleni® odbiło się na jego 
twarzy.

— Gdy jednak ja cię o to poproszę ?
Zaśmiała się do niego:
— Nie, Robercie, wolę z tobą pozostać.
Robert przemógł się i udawał, źe jest

j®j wdzięczny ; pocałował ją przelotnia w czo­
ło i wyszedł, pozostawiając rozmarzoną De­
nisę.

Była szczęśliwą z powodu powrotu mi­
łości mężowskiej, ale powoli w radość jej wkra-

i dało się jakieś powątpiewanie i wreszcie po- 
| wiedziała sobie: „Czego on chce? Po zatem 
i musi się coś ukrywać." Lecz potem pomyślała 
1 sobie ż e  zapewne to go zdenerwowało, iż od­
mówiła jego życzeniu I zaczęła się nad tem na­
myślać, czy nie byłoby najlepszem, gdyby poje­
chała do Paryża, aby on zobaczył, jak chce 
mu być powolną.

Tylko duma jej buntowała się przed tem, 
aby żebrać u rodziców pieniądze nń podróż. 
Gdyby matka jej napisała, przyjedź, pokaż 
mi dziecko, byłaby nie zawahała się prosić ją 
o pieniądze. Ale matka nigdy tak nie pi­
sała...

Tymczasem dnie postępowały, a czułość 
Roberta już więcej ni® powróciła.

Liście żółkły a młoda kobieta popadała 
w poprzednią swoją martwotę. Nastały zno­
wu dnie monotonne i smutne. Robert wycho­
dził na polowanie częściej jak dawniej i bar­
dzo często powracał w złym humorze.

Razu pewnego powrocił bardziej zły, ni­
żeli zazwyczaj. Denise. aby coś powiedzieć, za­
pytała go, czy ma jakie zmartwienie. Odpo­
wiedział z gniewem:

— Nie wiem, czy moja strzelba nic ni® 
warta, czy moje oczy. Zobaczyłem łasicę, strze­
liłem do niej z obu luf, a to bydle popatrzyło 
tylko na mnie bezczelnie i uciekło.

Poszedł do biblioteki i zasiadł do czyta­
nia gazet.

Denise zaś poszła do pokoju dziecinnego. 
Zobaczyła tam stojącą w kącie strzelbę. 
W  tei chwili doleciał ją  z drugiego pokoju 
śmiech Lucy i zaraz pomyślała sobie, ż® po­
zostawiona tu strzelba mogłaby sprowadzić nie­
szczęście, gdyby dziecko nieostrożnie z nią 
bawić się zaczęło Chciała wziąć strzelbę i 
wynieść ją do biblioteki. Ale że nigdy strzel­
by w rękach nie miała, więc nie wiedziała, 
jak się wziąć do tego. W  tem pojawił się w 
drzwiach służący Lóuis Nosił on teraz stare 
ubranie swego pana, gdyż Robert mówił, że 
liberya za wiele kosztuje Denise poleciła m u:

— Weź strzelbę i wynieś dc pana, boję 
się, aby nie wypaliła.

Louis wziął strzelbę i rzekł z uśmie­
chem :

— Niema obawy. Dawno już nie widziała 
ona naboju.

W  tonie służącego była pewna arogan- 
eya. Podrażniona Denise rzekła mu :

— Wiem lepiej. Dziś padły z niej dwa 
strzały.

Louis wetknął dwa palce w lufy, potem 
rubasznie podsunął je niemal pod nos pani 
de la Caille i rzekł :

— Proszę, niech wielmożna pani pową­
cha. Strzelbie ani śniło się strzelać.

Denise odrzekła ostro :
— Mój mąż mi odpowiedział.

Louis począł się głośno śmiać Odwiódł

kurki, nacisnął sprężynę zatrzasku, odchylił 
lufy i przyglądając się m  do światła, mówił:

— Be, be, dawno już nikt z niej nie 
strzelał.

Denise nie rozumiała tego wszystkiego. 
Gniewało ją  to. Wyglądało tak, jak gdyby 
Robert kłamał i rzekła :

— Louis, zakazuję czegoś podobnego !
Louis opuścił strzelbę do nóg i zapytał :
— Czego, wielmożna pani ?
Czerwona z gniewu, odpowiedziała .
— Jeżeli mój mąż mówił, źe strzelał, to 

strzelał.
Lecz Louis odpowiedział spokojnie :
— Ale jeżeli ze strzelby strzał nie padł? 

Nie była ona wcale nabijana. Zresztą wiel­
możny pan nigdy nie strzela.

Denisę uniósł gniew, Nie odpowiadająo 
służącemu, wybiegła, wpadła do biblioteki i 
zawołała do męża :

— Robercie, ujmij się za mną ! Louis 
jest bezczelny. Mówiłeś mi przecież, że strze­
lałeś !

Robert opuścił dziennik. Powstał i z pe- 
wuem zakłopotaniem odpowiedział :

— No tak, tak.
— A ten zuchwalec twierdzi, źe z two­

jej strzelby już dawno żaden strzał nie padł. 
Strzelba nie była nabijaną i ty wogóle nie 
strzelasz nigdy. Nie mogę pozwolić na takie

gadanie; wygląda to tak, jak gdybyś ty 
kłamał.

Robert zaczął biegać po pokoju, lecz 
zamiast ująć się za żoną, wsiadł na nią z 
krzykiem :

— Ale co ty masz z tym człowiekiem ! 
Zostaw go ! Czy myślisz, że mi coś na tem 
zależy, co on mówi ?

— Chciałam ciebie bronić — odpowie­
działa zmieszana.

— Sprowadzasz tylko zamieszanie w do­
mu ! Co ciebie to obchodzi ? Zostaw strzelbę 
w spokoju

W  złości zmiął dziennik, rzucił go na 
fotel, na którym był siedział i wybiegł z po­
koju, pozostawiając Denisę samą.

Przez cały dzień nie mówili słowa 
sobą Nazajutrz rano Robert znowu wziął 
strzelbę i poszedł na polowanie, na którem 
nigdy naboju do strzelby nie wkładał, • po­
tem opowiadał, że chybił zwierzynę...

(C. d. n.)
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Kropla trucizny.
P ow ieść a Angielskiego.

(Ciąg dalizy)
Stanąłem, aby przypatrzyć się lepiej je j 

lądu. j twarzyczce. Kiezaprtoczenie była pię 
kną koki etą, nie dziwiłem się, że Sinclair uległ 
urokowi je j wdzięków. Przypuszczałem, że 
gdyoy mój przyjaciel mógł ją  widzieć teraz 
odpoczywającą po zmęczon.u, pozbyłDy się 
na zawsze trapiących go wątpliwuioi. Trzy­
mała wachlarz w ręku, a upuściwszy go, 
wstała, iżby podn. ść misterne cacko W ów­
czas skrzyżowały się najze wejrzenia i zaraz 
wielka zmiana zaszła w wyrazie je j Uzyo-

Snomii. Rękę wyc lągnęła k u  mnie, niby z żą- 
an on  pomocy, ale opuściła ją  bezzwłocznie, 

jak  gdybym nie mógł zrozumieć ani je j, ani 
niemej, zapasionej cc mnie prośby

Ubliżyłem się do niej. Czy Sinclair miał 
ja *  z nią ową zamierzoną rozmowę? Siusiało 
co* zajść, bo nie widziałem jej nigdy w sta­
nie takiego tłumionego podniecenia, a widy­
wałam ją  często zarowno tu, jak w domu 

je j oiotki gdy odwiedzałem Dorotę Oczy je j 
Jffisoiły niezwykłym blaskiem; uśmiech, ja ­
kim mme powitała, zdradzał tajony niepokój

i jakby pokładaną we mnie ufność. Ośmielo­
ny tem, odważyłem się przemówił! w sposób, 
na jaki nie zdol rłbym «ę  w innych okolicz­
nościach.

— Rad jestem, że mogę chwilę sam ni 
sam pomówić z parną - r-ekłem — Ponie­
waż Sinclair jest moim najdawniejszym i naj­
serdeczniejszym przyjacielem, pragnę zape­
wnić cię, panno Albertyno, że możesz pole­
gać zarówno na jego uczuciu. iak i jego  cha­
rakterze. Znam go dobrze; to złote serce.

Kie odpowiedziała tak prędko i szcze­
rze; jak  się tego spodziewałem. Zdawała so­
bie zadawać przymus, czyniący ją  bledszą, 
i o ile to było możliwem, piękniejszą jeszcze.

— Dziękuję panu — odparła wreszcie 
— przyszłość daje mi rękojmię szczęścia. Kie 
znam nikogo szczęśliwszego odemnie.

MóWj a to z uśmiechem, usprawiedliwia­
jącym obawy Sinclaire'a.

Ukłoniłem się; ktoa wołał Albertynę. 
Oczywiście rozmowa nasza i  e mogła trwać 
długo.

— Jestem panu wdzięczna — szepnęła 
zmieniając ton mowy, dodała: — Kie wi­

działam dziś jeszcze księżyoa. Czy świ*ci nad 
werandą ?

Zanim zdążyłem odpowiedzieć, otoczyła 
ją  grupa młodzieży, a |a podążyłem do Sjn- 
claire’s. Kie znalazłem go w miejscu umówio- 
nem i nikt nie umiał mi powiedzieć, gdzie

się obraca. Naturalnie, że takie zachowani* 
musiało zwracać na niego uwagę. Odszuka­
łem biedaka wreszcie w jego pi coju, z głową 
ukrytą w dłoniach. Zerwał się, słysząc mnie 
wchodzącego.

— Ko, cóż? — zap/LH krótko.
— Nie dowiedziałem się nu  stanowcze­

go — oświadczyłem
— Ani ja  także.
— Zamieniłem kilka słów z oUedwiema 

pannami i badałem Beaton’a, to jednak nie 
wyjaśniło położenia. Można podejrzewać Do­
rotę, można pomawiać Albertynę. Prawdopo­
dobniej jednak obwiniać należy Dorotę. Przy­
kry pędzi żywot u swej cntki..,

— Dla Albertyny bliską jest chwila wy­
swobodzenia się z niewoli; brałem już to pod 
uwagę. Walterze, jesteś szlachetnym przy­
jacielem.

Przez parę minut zda we ł się uspokojo­
nym ; zaraz potem jednak popadł w dawne 
niedowierzał te.

— Ta wątpliwość! — zawołał — ta 
wątpliwość! Idż, powiedz im, że nie mogę 
zejść dzisiaj, że jestem chory. Bóg świadkiem 
że nie rozminiesz się tak dalece z prawdą.

Widziałem, że utracił panowanie nad 
sobą ; próbowałem mu jednak perswadować.

— Byłoby nierozsądnie — mówiłem — 
upoważniać tworzenie komentarzy. Jeżeli 
skrzyr.a., zabraną została w c h ę c i  zrobienia

, użytku z zawartej w niej trucizny, jeaynem 
utrudnieniem w doprowadzeniu złowrogich 
zamiarów do skutku byłoby zachowanie wo­
bec młodej dziewczyny wszelkich względów 
towarzyskich konwenansów, nie zostawiając 
je j chwili rolnego czasu. Odbieganie odzw y- 
-łego porządku rzeczy może ułatwić nieszczę­
snej znalezienie szukanej sposobnośoi i przy ­
spieszyć wypadek, którego się obawiamy. Pa- 
irnętaj, że dość. aby do ust podniosła rękę, a 
wszystko będzie stracone. Jedną Kroplę łątwo 
przełknąć.

— -O st; a„zne ! — szepnął obcierając 
pot z czoła. — Co z ł  wieczór przedślubny ! 
Oni tam na aole śmieją się, słuchaj tylko. 
Dochodzi mnit głos Albertyny. Ozy to nie­
świadomość złogo, czy też odurzanie się roz­
myślne sztuczną wesołością ? Nie umiałbym 
tego wytłómaczyó.

— Twarz je j słodką ożywia dziś wie­
czór uśmiech pełen wdzięku — zauważyłem.

Zerwał się na nogi.
- Ten uśmiech właśnie doprowadza 

mnie do szaleństwa, nic z uiego dowiedzieć 
się nie mogę. Czyż nie widzisi, Walterze, iż 
gdyby nawet złowroga skrzyneczka nie zo­
stała otworzoną i nie przekonaliśmy się, kto 
ją sobie przywłaszczył, niemniej : tamo nie­
ufność’ zasiane zostało w mą duszę ; wiecznie 
stawiać sobie będę nierozstrzygnięte pytanie : 
czyż była chwila, w której niedaleki związek

nasz budził takie przerażenie w młodej mojej 
na-znczonej, że chciała poświęceniem życia 
uwolnić się od niego ?

— Alboż pod wpływem takich myśli 
zdołasz Łiiieśó ceremonie ślubu ?

— Muszę, jeśli nieprzewidziany wypa­
dek nie stanie obrzędowi na przeszkodzie.

— A potem ?
— Właśnie to „potem* — szepnął — 

Mężczyzna uie może cofnąć się przed niem.
Zeszedł jednak na dół i złożył zebra­

nym życzenia dobrej nocy w sposób, w jaki 
spodziewałem się po moim przyjacielu, spo­
kojnie, nie zdradzająo wewnętrznego niepo­
koju. Albertyna, w świetnem na pozór uspo­
sobieniu, zwracała ogólną na siebie uwagę i 
nie spostrzeżono bladości twarzy Sinclaire’a. 
Dorota zdawała się także byó w dobrym hu­
morze, jakkolwiek mniej ożywiona od ku 
zynki. miała się wesoło, jak je j dawno nie 
słyszałem

Niebawem rozeszło się całe towarzystwo. 
Sinclair dał mi znak, iżbym podążył za nim.

— Niebezpieczeństwo teraz blizkie — 
rzekł, gdy tylko drzwi zamknąłem — nie bę­
dę sfał  tej nocy.

— Ani ja ;  choimy wypalić cygaro.
(C. d. u.).

DROBNE OGŁOSZENIA
p > •  bi. *d w jraan.

Bulion
prze wy borny,iw leły , parą gotowany, _ 

u ito n je n  oonaob itr. 5 - 6*—, 7*60, dla 
ekoryon a a»Jiego drobin i dzikiego ptae- 
iw i po 10 itr. kilo. — D w ór A z , i  lyn-
BricH»T.

P.T.

H alne

4 n n l r n i o  p ^ p o ^ j .  kuci ma. n. p.
p U K U J U  Chorążczyina ia, 15 kwie­

tnia do najęcia 53

A n o n P U O  0 ak « drby adwokatura) 
y p l l w j t t  izkolna (sikól średnich),

L w ów , Zlm oro w lezą 22. 51

Fabryka cukrów sMicąco,
Lw ów  —  Fredry. Poleca wybornych fant 
knauelków p ,  pomadę* 60, oadzic ranych 
pomad ek 80. herbatników 80 centów, cs» 
koladek guldena. 199

Pokój umeblowany
panny lnb Wdo y  bardzo tznio 
jfOZ i  p. Ag''pzowieżowej, 
łka 1 10 E  p.

dla po 
walnej 

do wyna- 
ol. BrajerO'.- 

5*

H c n h a  w średnim wieka, inteligentna 
U o U l l d  poaznk-ije posady a kmędia al­
bo wdr wca, . aoże się aająć kuchnią, zna 
■ą dobrze na wiejskiem gospodarstwie i » v -  
kazać się może dobrcmi świadectwami Po­
sadę zaraz mołe przyjąć. Zgłoszenia do A d­
ministracji „Gazety Narodowej*. 46

Tanwi#: wyrabia JĄN W  AKTA w 
I siu bRI Hakowie (Galicya). 48

Pierścionki zaręczynowe, obrączki 
ilubnc, szpilki 1 akie 

towe oraz wszelkie wyroby ze zlcta i zro- 
bra poleca F r .  K a -J e ls n k l. w „ 
L w ow ie, P lM  Halicki 3.  Przyjmuje 
waaelki raoeraoye i obztaianki. 3

Na sprzedaż TÓśuych okolicach
krsjd, Dzierżawy większych i mn.ejjzych 
folwarków takie a gorzelniami, Realnośel 
we Lwowie i na prowincyi poleca i zlece­
nia przyjmuje Lw owska laba aalatw ień , 
plac T ąbrowskieg > 5, (w gmachu Tow. 
(Jzaęan. piy wa -ycL,. ao8

H
fokach

JEHOHOIOT wewnętrzne 1
-ewnętrzne, połączone z nad­
miernym nptyweu krwi czą 
zybko o, użycie M*»')i,

Pr^szk 1 1 P ig a łe k  i)r. Lob. 
w Pary/u — W  Krakowie w 

aptekach PP. Wiizniewsldego 
i R edyk i W e Lwowie w ap- 

PP. Mikolascha, Wewiórsk.,*go 
i Rnckera. 49

Poszukuję metryki Frzndiaka jalezego Rw 
misze* .aiego, urodzonego prawdopodobnie 
na Podoln, r powiecie: Podhajce, drzeia 
ry, Stan.jlawów, Buciaci, Czortków, Tar 
nopoi, Trembowla, Zbi rat, Hoziatyi lnb 
innym około roku i j i  y. Za dostarczenie 
te j metryki okaru ję  sti koron. K un 
m ierz Femlsuewakl w  Siedliskach, poczta 
R aw a Ruska. 339

Lwowska Izba załatwień
plac D ąbrow skiego 1. 5, (wchód do biura 
od ulicy'Cichej nr. 1 w gmachu Towarzy­
stwa Urzędników prywatnych) polfees od­
dane jej w komisową sprzedał majątki aiem- 
skic w różnych stronact urajn, m.ędzy te- 
mi dobra tallcŁone dc pierwszorzędnych 

309

Od lat SO

pierwsza marka
Czerwone

5 kilo czerwonych pomarańcz koron 3*óo 
300 snuli czeiwonyoń pomarańcz n I4‘-  
5 kilo karczochów „ 3*60

franco za pobraniem pocat.
(jtlmtannl Spanghero, 

Triest. 336

O D C IS K I
K to chce łatwe, zzybko do godzi­
ny, bez boln i niebezpieczefit.. 2 
po-,być się ich — niech 1 iŁi-ua 
Arbenz’ i  p o.- 11. przyrządu do 
wycinania ideisków. Polecany 

_  przez lekarzy, u bardzo ceniony 
2  przez szystk eh, którzy go uły 
04 wają. Skntek natychmiastowy i pe­

wny! Cena koron 2*60. Jeden 
nadaje się dla cułei rodziny. Na­
być mołna w handlach nołuwm 
czych i towarów żelaznych, a fry- 

zyerow etc. En gr<". u
Ad. AR B EN FA L»ut-

(Snisse), fabrykanta sJ twuy.Ji brzy­
tew Ad. Arbena*a.

Jedyne zastępstwo 330

P M te M m  -  Lwów.

Pierwiso- 
rsędne 

Maja 1. 6.
Biuro nanecyM ei.kle Mm 

AJlement. T rieeiege
poleca nanczycielki.

C. Ł  H e p !  Tnw . H u t a i e
ol. H  torola Ł ad rik R  1. 3 .

Komitet wystawowy — dla organizacji galicyjskiej wystawy spi­
rytusowej w Wiedniu, która udbędzte się w czasie od 15. kwietnia do 
końca maja 1904, wyda

K L a C i l o g  

wszystkich wystawców galicyjskich
łączny w języku polskim i memieokim w 2 0 .0 0 0  e g a e m p la r z a e h .  

W LataiOgu będzie na końcu oddzielny

i f z l a t  o g łD s z e A
dla Droaukcyi rolnej, dla wszelkich gałęzi przemysłu i handlu, tak fum 
krajowych jak i zagranicznych, w polskim lub niemieckim, języku — 
lub na żądane w obydwóch językach równocześnie. Wielkość strony 
wyniesie 8 cm. szerokości i 16 cm. wysokości Ceny za ogłoszenia 

w jednym lub w dwóch językach: 
ze jedną stronę . . . .  40 jtorop 
za pół strony . . . . SO „ 
za ćwierć strony . . .  Iż  „

Ostateczny termin przesłania anonsów upływa ź dniem 1. k v  te -  
tn ta  1 9 0 4  — prz? przesłaniu anonsów należy dołączyć przypadającą 
należytość pod adresem: K o m i t e t  W y s t a w o w y  — L w o t r ,  
G a l .  T o w a r z y s t w o  g o i p o d a r h k l o ,  n i .  K a r o l a  L u d w l t  u  
1. 3 . Podajemy zatem korzystną bardzo sposoonoóć zaznajomienia 
rynku kontynentalnego z produkcją i firmami całego naszego kraju 
jak i odwrotnie.

Lwów 9. marca 1904. 228
K o m i t e t  f f  ffS C fiłe u u j/ .

* * * * * * * *

Przedsiębiorstwo *
* przewozu i transportu mebli
*  J ó z e f  J .  Ł e i n Ł a i i f
H . L w ów , p la c  S m o lk i 8 ,

polecz

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe-

x
te
n
*
X

Frzedilębiorztwo dowożono c .  k. nUltr. 
kolei pańatwowych. Spedycyo w . lelki ego 

rodzaju. 37

I *
*
H
*
nux
*
*1
*
*
*
*

g  K a w i a r n i a  A m e r y k a n s k a
ós p r z y  s l l e j  t n e e i e | o  H a ja  1.  1 1  w e  L w o w ie .
D o d z i f t n n łe  k o n o o i t  muzyki wojzko^ej. — Początek o godzinie 9 wlecLÓr.

* * * * * * * *  m * * * z t * * x  x x x  * * *  t t n

U r w c w i s ł e s L  F l l i s .

l a  t a i  i m
ul. Jagiellońska liczba 3,

(dawny lokal Buki kredytowego).

forw ark
z budynkam i gospodarsk i od 
25. m area br., składający sii 70
morgów gruntu, z tego 5 moi w
bardzo dobrej łąki, 5 morg. pastwi­
ska, reszta pole orne dobrej gleby. 
Pierwszeństwo mają dzierżawcy ka­
rnicy. fihżbzych wyjaśnieó udziela 

Urząd parafialny. 305

i fa r te r  od  frontu)
kupoje i sprzedaje wszelkie papiery wartośrfOH e  1 wRkat] aagraniezne po moi uwi* _»j- 
Bkrapmatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie sw eenla 
g ie łd ow e earówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagraniczryoh, wydaje na 
areiyeiaie znaczniejsze miejscowości świat* i zagraniczne liejaca kąpielowe bezpośrednie 
pnakaiy i listy kredytowe, wretzcie w ypłaca y u s i  1 II  kapoMj możl-we bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizji inkasowej.

t a ii i ł iy  anędew e « ó  9-te| de 131/* -  ś e d *  da 4 l/r.

O d d z i a ł  w  R ł a d l Ł O w y
.przyjmuje wkładki na 4ł/t%  książeczki oazrzczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatw la czy nności handlowo-komisowe, a zatem : zaki pno i sprzed aż "boża nasion,' spiry­

tusu, artykmow pastewnyoŁ sstucnych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddzini Zastawniczy **
udziela pożyczki na * szelkie koczu wności, jakc t o : drogie kamienie, port], Moto i -rebro. 

" (P arter w podwórzu).

Dr. F ry d e ry k a  Dangiela

BALSAM BRZOZOWY
J u z , i.nr sok -oślinnj- płynący z brzozy, jeżeli w puiu 

wyświdro-zno dzinrkę, nany jest od nnjdawniejszyeh 
ozasów jako najznakomitszy śiodek piękności; jeżeL je­
dnak ten aok wedk przepisu vynaV-zoy przyrządzony io - 
utanlc '  di„dze onemioznej jako baljt o , . takim wzie 
dopiero zyska prawie cudowny akutek. i

Jeżeli wieczorem posmaTujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to Już nazajutn rana adpćdaJu p r . j lo  uleznaozPa 
łupieże za skóry, które staje alę przeta inląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza [powstałe na twarzy zmarszczki i blizny t cjpy i 
nadaje młodocianą Larwę tworzy ; oe-ze nadaje białość, delikatność i «wie- 
żość- suwa w p aj krótszym ez-.ie p ie g i, plamy watrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszozems i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
nżycia słz. 1*50. Dr. Lengleli mydła bf°zoef.owr, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na a *u -y, umyślnie przyrządzono, po 5u et.

D > nabycia w .ażd‘ większej ap‘e( mianowicie : we Lwowie u Zy- 
^mani.  Rnckera, w Krakowie u Wiktor- itedyka apt., w Cierniowi aoh u 

olieho- st ago nast. Mabl apt., Sohmiedt & i intin aroguer; _ w Tarnopola

IM e -la 1 Z ł o t y  — H o h  C o n o o u r a

MA i K A T A R YCiGiREIEB i PKO E S P 1 C
c : . „  w 3ZPi Tk LłCH ,B4ł C„ 0|UCH - zagra'1CZNTCH. —  W e  w s ijs lk ich  znaczD jch aptekach
Frjer i zasranie*. — opiietiaź burtowa w i arjin ^OW i.lica S a in t - Ł a z a r e ,  8 0 .

T rze b *  w ym ag a ć w lis jio re czo c R o  podDisii na k ażd ei sztu rp  ink ahnk. ^_______________ 1 wym agać w łia a o rg cz a cg o  podpisu  na każdej sz tu c e  ja *  abok.

We L v ow .i w aptece Z. Rnckera. 41

I

W cierpieniach reum - ,/eznych, ^oSeowyeh i pokrew nych, najlepiej 
prsez Lekarzy poleconym  środkiem  je s t

„  S a p o m e n t l i o r 1
(maść sapom entholowaj w y r o b u  E u g e n i u s z a  9 T s tu li  W Radomyśla

k oło  Tam ow a. Często już jednorazowe r-ta.cie usuwa o.erpienie.

Dostać można p(. c e n ie : za n, „y  słoik 1 kor. 40 h., za duży 5 ker., w ka­
żdej apteee, jak również wysyłki za zal.ezhą. Dostać można we nowie w 
aptekach: W F. Asoćkena^ego Lei .era, B ryknera, Hewech^g',, Dulla, Fbrba- 

Haya, Łazowskiego, Mikolasona, Piopes-foratyńskiego, Pine.est, Kabla, 
Wewiórskiego. Sklepińskiego. — Ostrzega się przed naśladownietwaml. — 
Praw dziw y ty lk o  w  oryginalncm  opakowania praw nie wraz z marki 
ochronną „palmą*4 Jak i nazwa zastrzeżouem. — £iajwyżsr« odztaczeniz 
z wystaw’ w Paryża, Londynie, U .rsyiii i Wiednia. — Dyplomy honorowe 
________________________________ i_ złote medale.

Z  licznych swiadecw lekarskich podajemy poniżej kiiza *
„Z przyjemnością ciutze itwiardzić, iż „Sapom cnihola*1 używam od 2 

ot w rozmaitych postaciach bólów reumatycznych, jakoto rwy ktlz-owej, 
Ischiac, uumbago itp. oraz newralgicznych, przy ciem zauważyłem n ider ko­
jące działanie tegoż, tak, iż uważam preparat ten tak co do saatoeznose:, jak 
co do jakości wyrobu, wysoce przewyższającym tego rooiaju fabrykaty zagra­
niczne, Je mogące z niem wboółzawodniezyć Tarnów, 1902, D r. Zygmunt 
Dzikow ski, mp., ek. starszy lekarz powiatowy4.

„Z  przy einnością potwierdzam niniej.rem. że zastosowanie Pańskiego 
„Bapomenthoin" w cierpieniach reumatycznych, wypadło kn memu zupołne- 
m zadowolenia i nie omieszkam znakomity ten średb*. jare na,iszerzi j pole­
cać. Wiedeń, 1»02. D r. E. W olf mp.“

„Przesyłam wyrazy szczerego uznan<a alt Pańskiego „Sspom entholn*1 
kiór} okazał się znakomitym środkiem w oierpieniŁeh reumatycznych. Pilzno 
w Czechach 1902. Dr. Antoni F ischer mp. ek. starszy lek ;z sztab.11

„Z  przyjemnością potwierdzam, że cd kilka lat ordynuję Panek. ,Ma> 
pom enthoi11 w przypadłościach reumatycznych z najlepszym wynle. jm. 
Tarnów 1902. D r. H łodzim *erz Rugnlaki mp., prymaryusz szpitala powaz.“ 

„Stwierdzam, że Pańska maść „Sapum eathui-wau just znakomitym 
środkiem przeciw bolom reumatycznym. Jasło 1903. Dr. W aióry MacudzlA 
skl mp.. prymaryusz szpitala. 165

n Mareyana
ł< w s k i e g p ,

syżano ■'skiei, *; w Tarn.w 0 u ftiauryoego Adlera, J. Niesm- 
ielsku u AlŁeda Blnmenthala i w drogueryi A, Has

Wszelkie kupony
i

vylgsoffaDB papierT w artościowe
wypłaca

bez potrącenia prowlzyi lub kosztów

k U C T O R  W T I I M T
c. k. uprzyj’.

galio akcyjnego Banka hipotecznego

Urząd paraf. obrz . la ć  u  Poty 
liozu (powiat Rawa ruska) me

żawi A v i so !

Słabożć mędią
skutki szosególniej tajny eh grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale nin- 
aąć, poucza jedynie w licznych 1 yda- 
niacb rozpows eehniona książka iluitr.

O ra  H etau ’a

chrona własna
Cena wydania polskiego 1 zl 

Cena wydania niemieckiego 2 zł Tysią­
ce znalazło w niej objaśnienie iwych 
cierpień, a za utyciem kuracyi w książce 
tej zali -onej, znpełną iwq s iłę  męska. 
Za nadesłaniem franco należyto! c i ,  otrzy­
ma się książkę w kopercie p- 'ez Maga- 
zy j wydawnictw R P . B iorey  w 
Lipska CVerlagi>-Magsz<r> Leipsig, Nen- 

marki 34)  w NieczecL ir

| Mittwoeh den 23. Marz 1904, 10 Uhr yormittags, fiodet m den Amtsloliali-
( taten des k. und k. Garnisonsspitals Nr. 14 in Lemberg im Sinne der Kundrna- 
I chung vom 16. Pebruar 1904 Nr. 202 V. K die Offertyerhandlug uber die Liefe- 
i rung von SpitalswascLe und Pantoffel statt.

Die naheren Bedingnisse kbnnen aus der Ifundmachimg, welche in der 
! „Gazeta lwowska" am 2. Marz 1. J. verlautbart wurde, dann aus dem beim ge- 
nannten Spitale erliegenden Verhandlungsprotokollie ersehen werden.

Lemberg, am 16, Pebruar 1904.
Ton der Yerwaltungskommisslon des Garnłsonsspltales Nr. 14 In Lemberg.

A wi z o !

R o z p a c z !
N» łoża boleści leży kaleka złożony choro- 
uą l i  rok. To mąż słabowitej żony i oj­
ciec drobnyoŁ Jzied pozoitającyd hen ża- 

nel. > t trzy u mis. Przeto tan biedny ka­
leka -.wri .  się do aerc pobożnych o ła- 
■kawe choćby najskromniejsze dażki, które 
proszę nadsyłać do W . Pani K  Gajew­
skiej w Uitrobnoj p. Krosno lub do Urzę- 
dn gminnego tamże. 3io

We środę dnia 23. Marea 1904 odbędzie się o godzinie 10. przed połu­
dniem w lokalach urzędowych c, i k. szpitala garnizonowego nr. 14 we Lwowie 

j w myśl obwieszczenia z dnia 16. lutego 1904 L. 202 V. K. rozprawa ofertowa 
w celu dostawy bielizny szpitalnej i pantofli.

0 bliższych warunkach dostawy można się dowiedzieć z obwieszczenia 
które w „Gazecie lwowskied“ 2. Marca 1904 ogłoszone zostało i z protokołu roz^ 

. prawy, który w wymienionym szpitalu eię znajduje. “
Lwóvs, ania 16. lutego 1904.

Z komisy! zarządowej szpitala garnizonowego nr. 14 we Lwowie.
195

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukani i litografii Filiera i Spółki.


